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PRZEDSTAWICIELSTWA:
BARANOW ICZE — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
8IFMIAKOME -  Bufet Kolejowy.
BRASŁAW —  K sięgarnia T -w a  „L ot“.
UABk OWICA (Polesie) —  K sięgarnia K. M alinowskiego. 
BURSZTY  —  B u k , Kolejowy. 
oUĘBOKIE —  ul Zanikow a, -  W . W lodzimiei ow . 
URÓD.NO — K sięgarnia T-w p  „R uch"
HOROOZIEJ —  D worzec Kolejowy —  K. Srtrarzyński. 
IWIEMF.C —  Sklep T ytoniow y S. Zwierzyński 
KI.ECK -  Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suw alska 13 —  S. M ateski.
MOŁODECZNO — K sięgarnia T w a  „R uch".

NIEŚWIEŻ — (1. RatL^zowa —  K sięgarnia Jazw łóskieg. 
NOWOtiRODEK — Kiosl SU Michalskiego.
N. ŚW IĘCI ANY —  Księgarnia 1 -wi „Rncnw.
OSZMIANA — K sięgam i. SposJz, Naucz.
PIŃSK — Księgami™ Polski' —  St. BednarsKi.
PO STA W Y  — Księgarnia Polanie, M td e rz y  Szkolnej. 
SLONIM — Księgarnia D. L whowskiego, ul, Mickiewicza lz .
•i TOŁLCE — K sięgarnia X-w a ,rR uch",
ST. ŚV, IĘCIANY — nl. kynek 9 -  N. 7 .irasiejssL 
WILEjKA PO W iA TO W A  —  uł. M ickiewicza 24, P. Jaczewski 
W  fi RSZA W * — T -w o Księg. Kol „Mach".
W G ŁhO W Y SK  — K sięgar.ilr T -w a ..kuch".

PRKWL M URATA miesięczna z odtncsieaem do domu ich z 
przesytkŁ pocztową 4 zł., jagr5tti*.ę 7 zi. Ki/nto czek; we t .  K. O. 
Ni. K.125Ł. W ^nTiedaiy detaL cena f/ojedyiezegc numeru 20 gr.

Oplata ptiKi^towa uiszczona ryccaltem 
Redakcja. rękopisów  nie zam ów ionych nie zw raca Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz m ilimetiowy jednoszpaltow y na stronie 2-ej i  3  p  40 Zh  te&steai 15 g ioszy. Kom unikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr Kionika reklam ow a milimetr 00 g r W  numerach św iątecznych oraz z  prow ncji o 25 f r o r  drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cytrow e i tabeli ryczne o 53 proc. drożej A. iam istraeja nie przyjm uje zastrzeżeń cc do 
miejsca. Term iny druku m ogą być przez A dministrację zm ieniane dowolnie. Zr riostareceme "numeru dow odow ego 20 groszy.

ZMARNOWANA OKAZJAi  Zgon Włodzimierza Perzyńskiegc W  P E R S P E K T Y W IE  T T G O D H IA
YlfARSZAWA. PAT. W nocy z dnia 2C „na 21 b. m. zmarł na

Konferencja gospodarcza  na Zam­
ku Królewskim była  bardzo  w ażna dla 
mieszkańców W ileńszczyzny i Nowo- 
gródczyzny. Ale się nie udała. Nie 
udała się z winy sam ych Wilnian, z 
naszej winy

In ic ja tyw a konftrencji  da tu je  się 
chyba  od chwili, kiedy Fan  Prezyden t 
Rzeczypospolitej, p rzeszło  rok temu, 
będąc  w  Żołudku ks, C zetw ertyńskie-  
go, po kolacji miał dłuższą rozmowę 
z prezesem  kresow ego związku zie­
mian hr. Antonim Jundziłłem, w której 
po w sta ła  myśl p rzedstaw ień .a  intere­
sów tych ziem bezpośrednio  głowie 
państw a . Naieży też żałować, źe w  
p rzygotow aniu  konterencji me wziął 
w ydatnego  udziału tak au to ry ta tyw ny  
znaw ca  po trzeb  tego kraju, jak  w łaś­
nie prezes  Jundziłł.

Żądania , podnoszone w obec  Głowy 
P ań s tw a  na w ieczorze m ającym  na-  
w połuroczysty  charak te r  grom adnej 
auajencii, pow inny  mieć syntetyczne 
cechy. Tego w łaśnie  nie zrozumiano. 
R ozproszkow ano siy w długich pos tu ­
la tach  konkretnych, w yłuszczano nie- 
tylko szczegóły, lecz w pro s t  szczegó­
liki. Jaki to miało sens?  Przecież oczy­
wiste  było zgóry, że szczegóły nie 
będą  m ogiy być wzięte pod u w a ­
gę, ani naw et pod dyskusję  w czasie 
tego  wieczoru, na którym asy s to ­
w ać będzie tyle osób, tak  zajętych 
i których czas  je s t  tak  drogi, jak  sam 
P rezyden t  Rzeczypospolitej i k ierow ­
nicy re so r tów  ministe ija lnych. Jeden z 
refera tów  'p rzy p o m n ia ł  mi w prost  
„rozkład k o le 1 żelaznych", tak  był nie- 
tylko szczegółowy, lecz w pru s t  p o w ­
szechny. KtoDy chciał ten referat p rze­
g lądać znalazłby tarn odpow iedbna każ 
de py tanie . Ale p izecież nic o to cho­
dziło, aby  p ized  m ajes ta tem . Naczel­
nikiem P a ń s tw a  w ytrząść jak iś  wór 
z p roblem atam i.  P o d a jm y  jeszcze, że 
niektóre pos tu la ty  w ypow iedziane  we 
czw artek  ubiegły na Zamku przez po ­
szczególnych m ów ców , budziły  za­
s trzeżenia  u sam ych Wilnian, a  więc 
po jechano  dc W arszaw y  z żądan.am i, 
nie uzgodniw szy ich uprzednio  pom ię­
dzy sobą, nie w ybraw szy  z żądań  tyl­
ko takich, k tó reb jr tu, u nas  przyna j­
mniej za bezw zględnie  słuszne uznane 
były.

O co chodziło i co można było 
uzyskać na tej konferencji tak ła ska ­
wie i z tak ą  życzliwością przez P ana  
P rezyden ta  zaofia row anej?

Można było wyraźnie , dobitnie, 
śmiało, odw ażnie  i zdecydow anie  sfor­
m ułow ać tezę, że stosunek władz cen­
tralnych R zeczypospolitej do naszego  
Kraju pow inien przypomi la c  stosunek 
władz berlińskich do Prus W schod- 
n ich.Jest to teza  w ypow iedziana  swego 
czasu przez naszego  gospodarczego  
publicystę  i teza absolutnie  słuszna. 
Tej tezy m ożem y nietylko bronić, 
lecz możemy ją  obronić. Otóż te kilka 
godzin, które nam P rezyden t  łaskawie 
zaofiarował, nie w ystarczy ły  oczyw i­
ście nietylko na przedyskutow anie , 
lecz w prost na zapam iętanie  tych 
wszystkich  szczegółów  przez mówców  
w yk ładanych , lecz w y s t a r c z y łb y  zu­
pełnie na p rzedysku tow anie  rakiej 
ogólnikowej zasady. A g dyby  ta dy­
skusja  w y p ad ła  pozytyw nie, gdyby 
P an a  P rezyden ta  i Panów  Afir.istrów 
uda łoby  się dla tej zasad y  pozyskać, 
to nie mielibyśm y uczucia, że w ra c a ­
my z niczem, jak  to miało miejsce 
wieczorem ubiegłego .zw ar tk u .

G dyby nam  powiedziano  „tak jest, 
Rzeczpospolita  Polska  pow inna  tak 
dbać  o swe w schodnie  wojew ództw a, 
jak  Rzesza Niemiecka d b a  o P rusy  
W sch o d n ie"  ■— to mielibyśmy zasadę, 
na którą  później, co chwila  powołać 
by się można.

Aby jednak  tak ą  zasadę  orzepro- 
vadzić, nie w ystarcza  a rgum entów

gospodarczych . S p raw y  gospodarcze , 
to zaw sze  tylko służka polityki. Kon­
ferencję zm arnow ano, bo p o trak to w a­
no ją  analitycznie, d robiazgow o, w y­
łącznie gospodarczo . Należało jej szkie 
let zbudow ać  syntetycznie, zam iast  
czytania, choćby  z najlepszą dykcją  
p apy rusów  z żądaniam i, poświęcić  te 
kilka godzin na obronę zasady, 
która  da  się ła tw o  obronić  a rgum en­
tami poiitycznemi, a z której dopiero 
dadzą  się w ysnuć tak  nam potrzebne 
wnioski gospodarcze.

W ładze  centralne tym razem  oka­
zały sw ą  wolę najlepszą. Nie umieliś­
my tego w ykorzystać. Bijmy się w 
piersi, żeśm y zm arnow ali tak  dobrą  
okazję. Cat.

serce na podłożu ar.g‘ny znany 
rzyń&kł.

i

W łodzimierz Stefan PerzyńsKi urodzi’ się 
w 1878 roku w Opocznie ziemi Radomskiej, 
syn H enryka Perzyńskiego, literata i redak­
tora „O piekuna D om ow ego" i „T ygodnika 
Pow szechnego", w reszcie założyciela i re­
daktora „Dziennika Dla W szystkich". W ło­
dzimierz ukończył gim nazjum w P etersbur­
gu. Studja ścisłe odbyw ał w Krakowie. Od 
roku 1899 do 1901 przebyw ał we W łoszech, 
głównie we Florencji, gdzie studjow ał język 
i literaturę w łoską. Początkow o drukow ał 
utwory poetyckie w dziennikach w arszaw ­
skich i k rasow skich , głownie w  „Życiu Kra- 
kow skiem ", którego był sekretarzem . W yaat 
tom poezyj w roku 190C. Od roku 1901 do 
1904 był sekretarzem , a puźnie w spółreda­
ktorem „Głosu N arodu", gdzie zam ieszczał 
nowele, feljetony, w rażenia z podróży do 
Egiptu i Grecji i t. p. Pierw szym  jego utw o

pfsarz polski W łodzimierz Me­

rem dram atycznym  bv!a kom edja w 4-ch 
aktach p. t. „Lekkom yślna siostra", w ydana 
w 1905 roku, którą grano z niezwyklcm po­
wodzeniem na w szystkich scenach polskich. 
Po tej sztuce zapisał się trwałem i zgłoskami 
w historji teatru  polskiego. Kolejno ukazy­
w ały się „A santka" w  1906 roku, zdobyw a­
jąc  duże pow odzenie, niemniejsze od sztuki 
poprzedniej, „D zieje Frania", „Dzieje Józe­
fa", wreszcie ostatn i u tw ór dram atyczny 
„Uśmiech losu". W śród urw orów  beletry­
stycznych wymienić należy m. in. „M ajowe 
słońce" 1907, „Michalik z P P .S "  1911, 
„Mhośc, sztuka i pieniądze" 1912, „Złoty in­
teres"  1915, „W róg  kobiet" 1919, „Raz w 
życiu" 1925 ,,Nie było nas, był las ' 1926. 
O st atm o ukazały się pow ieść „K lejnoty" i 
tom nowel p. t. „P raln ia sum ienia

Katastrofa górnicza w Alsdtsrfie
Wielu zb ity c h  i rannych. Eksplozja dynamitu przyczyną nieszczęścia W  ten sposób  już teraz, mimo, że dy-

-skusja w  R eichsiagu trw a  jeszcze

—  W ielka debata polityczna w  do tłumienia ich odrębnuści etnicz- 
Rcichstagu rozpoczęła  się w a tm osfe- nych, lecz u trw alać  jedynie  pokój mię- 
rze niezwykle naprężonej. A w antury  dzy niem. oraz  zwiększyć przez woiny 
uliczne h itlerow ców  i kom unistów, i s tały  kontakt, p rzez porozumienie 
olbrzymi stra jk  m etalow ców , nie s tw a -  bezpośrednie, przez w spó łp racę  syste- 
rzają  w arunków  dla spokojnej p racy  matyczną, wspólne  czynniki cywiliza- 
par lam entarnej,  tembardziej,  że sy tua-  cyjne i sharm onizow ać ich siły dla 
cja polityczna nie je s t  w yklarow ana, do b ra  wszystkich  bez w yją tku ; Unja 
Per trak tac je  pom iędzy  centrum a Hit- B a łkańska ma pow stać  w  ram acn  i we 
lerem urw ały  się i to narazie  pizesą- dług ducna Ligi Narodów, 
dza możliwość cen tropraw u, ale jed -  P o d s ta w ą  federacji bałkańskiej ma
nocześnic nie u ła tw ia  u tw orzenia  cen- być m in unja m onetarna  i pocztowa, 
trolewu, jako stałej większości dla g a -  reorganizacja  i rozbudow a na w spól-  
bineiu Brueninga, pon iew aż  zarów no nych sieci kolejowych i drogowych, 
osobistości w chodzące  w skład rządu u jednostajn ienie  u s taw o d aw s tw a  spo 
jak  i grupy, ten gab ine t  popiera jące, łecznego.
są przeciwrffe w spó łp racy  na d łu żs i  Z jazd  bukaresz tensk ..  W  ubiegłą
metę z so-ja i-  -m okratam i. U  Ly-’h sobotę  o tw a r ta  zosta ła  w Bukaresz- 
w a  mikach zdav ałoby Się, rząd Brue- Cie konferencja p a ń s tw  agrarnych  Eu- 
ninga powinien upasc ,  ale od c z e g jż  r0py w sch o d n ie j .  J e s t przedłużeniem 
je* taktyka par lam ent rn s .  Jeżeli konferencji w arszaw sk ie j,  k tóra  jaic 
w sp o ip iaca  na diuższy czas jesi  nie- wia(jonlo n je w yczerpa ła  wszystkich 
możliwa, m ożna ją  zastąp ić  porozumie kwestyj, w ym aga jących  w spólnego  
n i;m  w pew nych  tylko w p a d g a c h ,  p 0rozum ienia. G łów nym  tematem 
w ów czas  i wilk syt i k a cała. T ak 0 brad, bedą  dw ie  sp raw y :  organizacja  
się stało i obecnie. W o. "atniei mtr.icrl eKSp 0 r tu pm dów  rolnych i usunięcie 
chwili, kanclerz Bruening^ porozum iał niez(j r0wej konkuiencji eksportowej, 
sie z piernjerem pruskim  Braunem, ia- . , , , , ,
ko przedstaw ic ielem  socjdl-den ikra- Na 7Jazd Pod,°bme, jak  . na konte­
rów co do zapew nienia  większości [en^  w a [ f a w s ^  zao rosź„na  costa- 
przy  g łosow aniu  nad dekla rac ją  pro- ą L.*wa która  dem onstracyjnie  uchy- 
g ram o w ą  rząd! i ooparc ie  to otrzymał. I,ła s,ę od udziału m otyw ując  to tern,

BERLIN. PAT. Dnia 21 b. m. mląazy godz. 8 i 9 rano nastą­
piła w Alsdortie w o Kręgu Akwizgranu olbrzymia eksplozja w 
szybie „Wilhelm" na kopalni „Anna ll“ .

Eksplozję spowodował wyoucft magazynu dynamitu, znaj­
dującego się pod ziemią, kozmiaru katastrofy w głęb' kopalni 
dotychczas nie zdołano objąć. Eksplozja pociągi ęia złi sobą 
wielkie spustoszenia również na powierzchni kopalni. M, in. w y­
leciał w powietrze budynek administracji kopaini, w którym 
eksplodował zbiornik z benzoiem.

W czasie wybuchu znajdowało się w budynku 30 urzędni­
ków. Wieża (iżwlgcwa nad szyfrem zawaliła się. Połąazenie z 
wnętrzem Kopalń' zerwane. W chwili wybuchu kopaLni zn ak o ­
wało siępod ziemią w głębi szybu 300 do aoo robotników, któ­
rzy odcięcfsą zupełnie od' świata. ,

Ilość zabitych i ranr.ycn ODiiczają na przeszłu 20b osób. 
Detonację słyszano w promieniu kilkunastu kilometrów. Po­
wierzchnia ziemi nad kopalnią przedstawia się, jak jedli) rumo­
wisko. Nawet w domkach koionjl górniczej siła eksplozji pozry­
wała dachy I powyrywała okna. Z całego okręgu śpii >zą oddzia­
ły  pożarne i sanitarne na miejsce katastrofy. Podięto próby 
przebicia się z Innego szyou kopalni do szybu „W ilhelma".

DOTYCHCZAS W YDOBYTO 40 TRUPOw.
BERLIN. P A T . Urząd górniczy w Bonn donosi, bo godz. 44.»  w ydobyto  

z pod gruzów szybu „W >lhrim ?" w A lsdorfie 40 trupów i 72 ciężko rannych. 
Dokładne ustalenie Ilości ofiar napotyka na łruunoścf.

Dotychczas nie zdołano stwierdzić z całą Scisrosclą przyczyn, katas.ro- 
fy. Przypi iszcząc należy, że wybucn nastąpu w sw adzie dynam itu, anojau- 
jącyn. się na głęboko&J 250 metrów pod l owkerzchnfą ziem i. W prtew  J j t l i  
wenty actjnych tw ierdzono g it y ,  yocnuazące z eksplozji m ate.jałów  w ybu­
chowych )D^ade szychty rannej w ynosi 660 górników , z czego większość Już 
zdołuła się wydostać z .apaini przez szyby sąsiednie.

RELACJE PRASY Z MIEJSCA KATASTROFY
BERG N. PAT. —  P rasa  popołudniow a ogłasza uhszerne spraw ozdania sw ych 

specjalnych korespondentów , w ystanych na miejsce katastrofy  w  Alsdorfie. Relacje te 
zapełnione są w strzasającem i opisami spustoszeń doKonanych przez w ybuch.

Ekspiozja w  głębi szybu w yw ołała pożar, który  ogarnął w nętrze kopalni, potę­
gując groźne położenie. Kłęby dymu niezwykle utrudniały akcję ratunkow ą. Oddziały 
ratow nicze pracow ały w m askach gazow ych. 1

W iadom ość o katastrofie lotem błyskaw icy obiegła całą okolicę, szerząc panikę 
w śród ludności. M iejsce katas tro ty  otoczyła kordonem  poheja. Górnicy i rodziny ofiar 
oczekują wiadomości, o znajdujących się jeszcze pod ziemią, przyczem  przychodzi do 
w strząsających  scen. Liczne oddziały straży  ogniow ej zajęte są  usuw aniem  gruzów .

Grozę w yw ołują sceny, gdy sanitarjusze w odległości około 100 m etrów  od miej­
sca w ybuchu zajęci są zbieraniem krw aw ych szczątków  ciał, rozrzuconych na znacznych 
przestrzeniach. N a miejsce w ; padku zjawili się przedstaw iciele w tadz z Akwizgranu, 
Dusseldorfu, Kolonji i Koblencji. W edług doniesień z Alsdorfu, oddziały ratow nicze 1 1- 
ję te  są nadal czyszczeniem  dostępu do szybu Zam kniętych w podziem iach ma być
jeszcze około 300 górników.

Biuro W olffa donosi, że w edług przypuszczeń, w youch dynam itu spow odow any 
został zapaleniem  się gazów  w pobliżu składu m aterjałow  w ybuchow ych. Do m agazy. . 1 
tego niedaw no złożono 5 tys. kilo. m aterjałow  w ybuchow ych, z czego pocczas k a ta ru  
fi miało jeszcze się znajdow ać tak  około 2 tys. kilo dynam itu. Siła eksplozji była tak 
w .d k a , że w całej okolicy przerw ane zostały w szystkie przew ody telefoniczne i telegra­
ficzne. TruDy ofiar katastrofy  znajdowano, naw et w odległości 250 m etrów  od miejsca 
w ybuchu.  .

Rząo angielsKi przekreśla 
deklaracją Balfuura

F.ONDYN. PAT. —  Ogłoszona w dniu 20 b. m. deklaracja rządu uryiyjskw^o 
idzie w negacji praw Żydów Jo Palestyny dalej, aniżeli raport palestyński, wywołują
wśród Żydów niebywale v zburzenie. . j .. lako

Deklai tej; przekreśla deklarację Baitoura, me uznając w ogole praw Żydów, jako 
odrębnej narodowości, wysuwając nieużywany -oiychczas jeden ,te™  *
bitan. (mieszkaniec) i stwierdzając, że rząd zmierza d )  obrony in resow arowno y 
Jow ja* i Arabów. Tern samem Żydzi zepchnięci zostaną t  sytuaci indywiduum  
mieszkańców z upizyw ilejow anego stanowiska zespołu o specjalnych Prav ach 
ruduwy historyczne, ojczyzny narodowej.

Imigracja lydow traktowana była dotychczas jako p: zywrie. specjalny, me tna; 
iacv łączności z sytuacją ludności aiabskiej, obecnie zaś t. aktów ana będzie w  płaszczyz 
nie molnych interesów Palestyny, ptzyczem brana bedzie pod uw agę pojemność ko- 
lonizrcvjna z kwestją bezrobocia zarówno Żyuow, jrk i Arabów. Imigracja żydowska  
zależeć wńęc będzie 3 star.u bezrobocia wśród Arabów.

Zatrudnienie imigrantów żydowskich uzależnione |est od inwestycji kapitałów’ 
żydowskich, stale dotychczas wprowadzanych do Palestyny, A iabowie bowiem nic 
zdolni są do podjęcia inwestycyj. W ycoianie przez Żydów kapitałów kolonizacyjnych 
wjłływa tr wzrost bezrobocia wśród Arabów którzy w toku inwestycyj kolonizaci 1 
żydowskiej znaidowali pracę.

W ytworzona więc sytuacja jest dla imigracji żydowskiej be7nadziejna. Również 
wprowadzana przez deklarację rida ustawodawcza, mające się składać z 22 członkow  
—  10 mianowanych i 12 obieralnych —  z kompetencją ustalenia kwoty imigracyjnej,, 
wyraźnie skierowana jest przeciwko żydom .

KONDOLBNCJE
BERLIN. PAT. —  W  związku z ka­

tas trofą  w Alsdortie  prezydent Hinden- 
bu rg  wysła ł na ręce p rezyden ta  regen­
cji akw izgrańskiej te legram  kondolen- 
cyjny. Pruski minister handlu  wysłał 
telegram do rad y  de lega tów  górników 
kopalni, nawiedzonej katastrofą.

*
BERLIN. PAT. —  Rząd belgijski 

za pośrednictw em  posła  sw ego w  Ber­
linie złożył rządowi Rzeszy kondolen- 
cje z pow odu  katastrofy  górniczej w 
Alsdorfie. Również francuski minister 
robó t publicznych przesła ł  niemieckie­
mu ministrowi robót publicznych kon- 
dolencje z pow odu katastrofy  w Als­
dorfie.

iż nie chce się angażow ać  w akcji two 
rżenia bloku skierow anego przeciwko

1 ł r  innym państw om . O dpow iedź litewsKam ożna uw azac . ze gab m e t  B rueninga w v, jSkw !„ z a o w o |en ,e ;

paru  najbliższych tygodni.
D eklaracja  p ro g ram o w a Brueninga, znamienna. Sz. 

w ygłoszona przed paru dniami w 
Reichstagu cechuje z jednej s trony  d ą ­
żenie do oszczędności, z drugiej zas 
ag resyw ność  w polityce zagranicznej.
Podniesienie  przez kanclerza kwestji 
n iedotrzym yw ania  przez b. sojuszni­
ków w aru n k ó w  Trak ta tu  W ersa lsk ie ­
go, w yraża jące  się W powolnym  pro- Dn a 19 października 1930 r. oabyła sip 
cesie prac  nad rozbrojeniem, jest za- w Warszawie IV Konfaeicja Izi Rzemieślm 

, . . J . . ’ ’. . czych Rzeczypospolite' dolskiej na którejnov ir-tma n f a n s w w  memieCKiej na y.ę r.s ... lo  i-w v.~a

dów  Kowna i M oskw y jes t  szczególnie

iV-ta Konferencja tzb 
Rzem. w Warszawie

powiodzią  ofensywy 
plan Younga.

J. E. BISKUP ŁUKGMSKI 
0 CENTROLEWIE

n a  obecni byli delegaci w szystkich 18 Izb. Zj„d 
wysłuchał spraw ozdania delegacji polskiej 

S e s ja  k o m is j i  przygo tow aw czej  na M iędzynarodow y Longre* Rzemieślniczy
. ,  c  __. .   w Rz mie, oraz zajął sie sprawą referatów

do  konferencji rozbrojeniow ej v y zna- na zjgzcj \z ^  j(tóry m a być zw ołany przez
czona zosta ła  na 6 lis topada. Prezes nnmst.a przem yśle i handlu 
tej komisji Holender p. Loudon, ogło- Na zakończenie z)azdu uchw alono jedno 

_ sił już porządek  dzienny, a poszczegól klośn,e następującą lezolueję oraz wysłano

N s  f n n r  J  W V t]Q rr7 V I 1 1  ne Pań s tw a  w>znaczyły sw ych dele- “eeP ;ZePana rsza a P Iskh o' p"
U W  1 1  w i lK i l  w  n j u u i  L Ł J i l l  g a io w .  W o b r a a a c h  w e ź m ie  u d z ia ł  d e -  ministra przem ysłu i handlu.

le g a c ja  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A. P  — „Przedstaw iciele rzemiosła, zeb rari na 
n a  c z e le  z p o s łe m  a m e r y k a ń s k im  w  1V. zjeżdzie Izb Rzemieślniczych w  W arsza- 
D , .. .  f " ;u  J wie, w  dni 18 pazdzi ermka 1930 r., jcomm
B ru k s e l l i  p . G ib s o n e m . sw oich obow iązków  wooec Rzplitej Polskiej

G ło w n e m  z a d a n ie m  n a d c h o d z ą c e j  i jej m ocarstw ow ej przyszłości, stojąc na
s e s ji  b ę d z ie  o p r a c o w a n ie  p r o je k tu  k o n  straży  interesów  zyci? gospodarczego i po-

J .. _ , r  - ___ • i , -  , „i ■ trzeb polskiego rzBm,osła, oraz świadom i
w e n c ji  r o z łn o je n iu  e j, k c . r a  z k o u i  S0jic]anl0SCji która łączy rzem .osło z innemi 
m a  b y ć  r o z p a t r z o n a  p rz e z  m ię d z y n a r o -  odłam ami życia gospodarczego, uchw alają 
d o w a  k o n fe r e n c ję  r o z b r o je n io w ą . następujące postulaty, których realizacja

IpHrivm 7 73 3 lnic7” rh  n nktów STal‘nwi konieczny warunek pomyślnościJednym, z za .  oniczycn punktów  pa^stwa catego sjKiłeczeństwa;
porządku dziennego, je s1" ..westja re- jj  obliczu wewnętrznych walk poli-
dukcji zbrojeń inoiskich. S p raw a  ta, tycznych w Polsce, ..torycl wynik zadecy-
ja k  w ia d o m o , o m a w ia n a  k i lk a k ro tn ie  duie ,całej przyszłość. Państw a Narodu,
J , , , . , ____  ...... rzem iosło nie może byc neutralnem .
n a  nutt ie re n c ja c h  m ię d z y n  i ych 2 ) Usuniecie z życia politycznego oa-tyj- 
r o z b i ła  s ię  w o b e c  n ie p o ro z u m ie ń  w ło -  nictw a i aruwchjL oraz w zmocnienie podstaw  
s k o - f r a n c u s k ic h .  P r o w a d z o n e  w  mię- ustrojow ych Państw a, stanow i konieczny

Biskup łom żyński, ks. Łukomski, 
wydał do  diecezjan swoich orędzie w 
sprawie w yborów. V/ orędziu swojem  
po tęp ia  ks. biskup , W yzw olenie", 
PPS , i S tronnictwo Chłopskie, jako 
p a d je  w yw rotow e Zaznacza m. in. 
o iskup Łukom ski, że „pose ł  soc ja ­
listyczny z Łom ży, głównie przez k a ­
tolików w ybrany  sprow adził du ch o w ­
nego  z sek ty  Hodura, daw ał mu u 
siebie mieszkanie  i u trzym anie  oraz 
ułatwiał agitację sekciarską".

„Zwolennicy partji „W yzwolenie" 
-  pow iada  dalej orędzie -  usiłowali 
oderw ać całe wsie od Kościoła ka to ­
lickiego i urządzali na jazdy  na św ią­
tynie i cm entarze  g rzebalne  katolic­
kie w celu zabrania  ich ka to likom ". 
„O to dnia  24 kwietnia 1928 roku. a 
więc iuż po  w yborach  posłowie ze 
Stronnictwa Chłopsk iego  wnieśli do 
Sejmu o zerwanie konkorda tu  ze S to ­
licą świętą  zaw artego". Ks. b iskup 
Łukom ski p izy tacza  dalej sze reg  da 
nych, k tó re  „mech w ystarczą  na p rz e ­
konanie  w yborców  katolików o w ro ­
giem usposobieniu  tych stronnictw  
do wiary i Kościoła katolickiego". 
Więc „pod  grzechem ciężkim —  koń­
czy się orędzie— nie w olno oddaw ać  
g łosu sw ego  na k an d y d a tó w  i na 
listy sPonm ctw , które jak  w ykazałem , 
są w rogie  Kościołowi C h ry s tu so w e­
mu, Kościołowi naszem u.

ŻYDZI AMERYKAŃSCY PROTESTUIA
WIASZYNGTON. PA T. —  Kongres Żydów  am erykańskich przyjął rezolucję, na­

zyw ającą politykę brytyjską w Palestynie pogw ałceniem  uroczystego zobow iązania, za­
ciągniętego w obec żydów .

Komitet adm inistracyjny kongresu został upow ażniony ao  podjęcia zarządzeń, ja ­
kie będzie uw ażał za w łaściwe.

Ciekawe, jak  się b ęd ą  czuli po 
tern orędziu  w spółudzia łow cy „C en­
tro lew u", opieraiąc  się na  w yborcach  
katolickich Nar. Partja  Rob. i „P iast" .

P. BENEDYKTA ZE ZWIERZYŃCA...

Endecy starym  /.w yczajerr chcą zaagito- 
wać kobiety i nie dają spokoju naw et że- 
braczkom , którym  każą rozoaw ać w śród k o  
biet odezw y w yborcze, w  których w ypisują 
różne bzdury w stylu endeckim.

N a Zwierzyńcu zaś m aią sw ą rezydentkę 
niejaką p. Benedyktę która w mieszkaniu 
sw em  przy ul. W itoldow ej 34, organizuje 
zbiorow e modły przed obrazem C hrystusa 
na pom yślność listy „narodow ej", bowiem 
jak się tlom aczy zebranym kobiecinom , inne 
listy w ystaw ili „bezbożnicy", a B ezpartyjny 
Blok tylko i czeka mom entu, by zerw ać 
krzyż z Bazyliki.

Jak mówią, p. Benedykta otrzym ała szcze 
gotowe instrukcje, jak ma prow adzić akcję 
„uśw iadam iającą" na Zw ierzyńcu i ściśle się 
trzym a dyrektyw  w ydanych przez kom itet

d z y c z a s i e  r o k o w a n i a  n a  d r o d z e  d y p l o -  warunek gospodarczego rozwoju P ańs tw a  i 
-, . . , „  . < ,v  utrwalenia jego niezawisłego bytu, zapew-

m a t y c z n e j  t i r m ę d z y  F r a n c j ą  i V, 13- njenia trwałość, waluty, oraz wzmocnienia 
c h a m i  n ie  d a ł y  ż a d n e g o  r e z u l t a t u , -  z a  zaufania zagranicznycn sfer gospodarczych, 
o g n i a j ą c  tv lk o  s t o s u n k i  p o m i ę d z y  o b u  3) W obecnych warunkach ood grozą 
p a ń s t w a m i .  >od *yrr w z g l ę d e m  m o r -
s k a  konferencja rozbro jen iow a w I o n -  mjr1s}a najtroskliw szą opieką, danie mu moż 
dynie rozpoczynała  się w  w arunkach  rości korzystania z pomocy kredytow ej in- 
0  wiele pomyślniejszych, nie było bo- sty tucy j panstw ow ycn, oraz stw orzenie Cwi- 
wiem w ów czas uprzedzeń, które pow - tralneJ Kasy Rzemieślniczej, 
stały obei nie jako  rezulta t n ieudanych  t > w £
pertrak tacy j.  - zow anie ustaw y przem ysłow ej, oraz po-

P ra sa  sow iecka  ironizuje* na tem at wołanie do życia Związku Izb Rzemieślni­

k ó w  ocnej j jracy komisji iozbrop n o -  Zreform ow anie u staw odaw stw a podat
wej, podkreślając , ż e  obecna podróż  kow ege, zniesienie podatku obrotow ego, 
prezyden ta  republiki D oum ergue‘a do oraz zastąpienie go podatkiem  zarobkow ym . 
M arrono je s t  w rogą  dem ons trac ja  im- niesienie pow ojennego n=tawcdaw -

. J • v -  u u stw a w  spraw ach t. zw. ..lichwy , oraz
penalizm u uancusk iego  wobec W łoch . ustaw  regulujących w ew nętrzne życie go-

Konierencja bałkańska. Refleksem spodarcze. 
idei paneuropejskiej  B rianda, k tórą  na . ,7^ Skwnasowanie i zracjonalizowanie 

. K u ] - i  r„u świadczeń socjalnych
dłużej pogrzebano  W przepaści? i Vci gj Zapewnienie możliwości rozwojowych
arch iw ach  sekre tarja tu  Ligi N arodów , prywatnej inicjatywie i prywatnym war- 
była  konferencja pań s tw  bałkańskich sztatorr oracy.
w Atenach. Konferencja p rzedstaw i-  V  W związku z jaknajrychlejszą, a tak 

. konieczną naprawą naszego ustroiu państwo
Cieli pańs tw  bałkańsk ich  rr] 'a *‘ d wego — niezbędnem jesł przyznanie powo- 
lu u tw orzenie  unji p ań s tw  bałkańskich lanemu do życia przez Rząd Marszalka Pi.- 
jakc porozum ienia  regjonalnego. M ó- sudskiego samorządowi gospodarcz :mu, ja 
wior.o o tern co łączy, a nie o tern, co -9 orzedstawicielstwu >vcia gospor aiczego,
dzieli i to ożnz j . i ą ż ą ć  «  iodatni
r e z u l ta t  k o n fe re n c ji ,  k tó r a  r,n w a tp l i -  w spółdziałania w szystkich tw órczych
wie jest dużyrr sukcesem poldyki tran  elem entów  w  dziele odbucow y i odiodzenia
CUSkiei n a  B a ł k a n a c h ,  z a s z a c h o w a n e j  Polski, oraz w imię wagi in+eresów noszcze-
ostatn io  przez energiczną oolitykę 8 * " ^  gai :zi życia gosgodarc :ego.
Miwunlinipcro Kr i f p r e n ' i  h o ł ^ a - s k a  Zrewidowanie us taw odaw stw a  sr morzą-A u s s o l im e f  ). K o n  e r  n c ja  Dałk, n s k a  d0WegO( oraz n ,iędzy innemi zabezpieczenie
n ie  m i a ł a  c h a r a k t e r u  o t i c j a l n e g o  i p r z e  rzemiosia przed nadmiernami św iadczeniami 
to ,  u c h w a ł y  z a o a d ł e  f o r m a ln i e ,  n ie  o b o  na rzecz samorządów terytorialnych, 
w i a z u i a  o a ń s t w ,  k tó r e  w  n ie j  u c z e s t n i -  U )  Poparcie szkolnictwa zaw odowego i

» i i •   • * • instytutów zawodowych, oraz opieka nad
czyły, aie re:nnieinr..ej są  ppw aząym  czą w imię dotrzymania
c z y n n ik i e m  n a  d r o d z e  u s u n ię c ia  l ic z  kroku zachodnio-europejskim postępom w
nych tarć  pom iędzy . poszczególnemi dziedzinie fachow ości i soerjalizacji, co sta-
p a ń s tw a m i.  P r e z e s  k o n fe re n c ji  b. p r e -  nowi konieczny w arunek skutecznej konku-
m ie r  o re c k i r  P a n a n a s t a s iu  o o r a c o -  rencji z zalewem ZLgramczne, w y tw orczosc . m j t r  g re c k i  p . r a p a n a s t a s i u  o p r a c o  z -p o w /ż sz y c h  w zględów  w zyw am y rze-
w ał projekt rezolucji, w  której w yłu- m;0S(0 poh.skie do poparcia Rządu Marsza! 
szczone zostały zasady  przyszłej Unji, ka Pitsudsiciego w  celu uzyskania w riatach 
a wiec Unja ma nosić charak ter  ugru-  ustaw odaw czych większości, zaolnej do ta- 

- . J . „ •  „ i  kier zmiany ustroju, k tó ra  zapew n. 1 Folsce
p o w am a  narodow niezależnych, le rozwdj panstw ow y, usunie dzisiejsze m Bdo- 
narażać  na szw ank  suwerenności magar.ia i d? państw u podstaw y dc wzmoc- 
pańs tw  uczestn iczących i nie zmierzać nie^a jego m ocarstw ow ego stanow iska.



S Ł O W O

E C H A  K R A J O t t E  Komuniści porwali biskupa i kilku księży J a k  z a m o n to w a n a  Kutiepowa?
HORODYSZCZE (P . Baranowicki)
—  Pośw ięcenie św ietlicy  strzelec­

kiej. Po długich w reszcie oczekiw aniach 
O d-ział ZwiązKu Strzeleckiego w Horody- 
szczu osiągnął to, co byto d o ty ch cz aso w e j 
marzeniem w szystkich członków. A miano­
wicie zdołał w łasnem i siłami, z w łasnych 
funduszów  w ynająć lokal, położony przy ul. 
Stołowickiej pod Nr. 36, na św ietiicę strze­
lecką. 1 o to  w niedzielę, dnia 5 b. m., nastą 
pita uroczysta chw ila w yśw ięcenia takow ej. 
Już od ran a  u ściany frontow ej pow iew ały 
fiagi o barw ie narodow ej. W ew nątrz  sak 
była udekorow ana ślicznie różnokolorowymi 
w stęgam i z papieru, a  na ścianach zostały  
porozw ieszane portrety  M arszalita P iłsud­
skiego, Jego Ekscelencji Pana  P rezydenta 
M ościckiego i inne, tudzież tablice barw ne 
dotyczące spraw  strzeleckich. Resztę uzu­
pełniały now onabyte piękne meble. Przed 
godziną trzec.ą po południu zaczęła tłumnie 
..apływ ać m iejscow a inteligencja, oraz stali 
mieszitańcy m iasteczka. Nie brakło też lud­
ności z okolicznych wsi i pozam iejscow ych 
nauczycieli. W krótce przybył ks. proboszcz 
Józef O l^ew sk i, który dokonał aktu  pośw ię- 
cen.a, błogosław iąc gniazdo, w  którym  
będą trenow ać się tak  fizycznie, jak  i d u cho 
wo, młode orlęta PoIski, aby  potem wiernie 
służyć Ojczyźnie. N astępn.e zabrał głos ro t­
mistrz rezerw y W . P. 1 Lazari w icz, ooec- 
ny prezes Oddz. Zw Strzeleckiego, który 
dziękow ał zebranej ludności za łaskaw e przy 
bycie. W spaniałą przem owę w j głosiła p. 
S tefanja B ojarska, znana działaczka na tere­
nie w ojew ództw a N ow ogródzkiego. Pot -m 
kolejno przem awiali p. sędzina Przygód, ha, 
p a trm a tk a  O dd ialu, b. kom endant Uddz. 
Z. S. w H orodyszczu p. W ładysław  Zi ile- 
niewski, p. o. kierow nika tut. Szkoły Po­
w szechnej, V ice-prezes p. |an  Sądaj, w ójt 
gminy Horodyszcze, który wzniósł okrzyk 
na cześć M arszalka Piłsudskiego, jako tw ór­
cy Związku Strzeleckiego, skarbnik p Jan 
petrażycki, właściciel oiura próśb i podań, 
i p. Janina M echów na, m iejscow a nauczy­
cielka, k tóra om ówiła znaczenie zorganizo­
w ania odaziatu strzelczyn, Po przem ówieniu 
poszczególnych jednostek, następow ały  
oklaski, z których najw ięcei przypadło w 
udziale p. Stefanji Bojarskiej. Potem  razem 
odśpiew ano „R otę“. Na zakończenie uroczy­
stości nastąpiło grem jalne w pisyw anie się 
na członków oddziału,, co też strzelcy czyn­
ni przyjęli z wielką radością. W  pierwszym  
rzędzie tu należy się szczere uznanie wiel­
kiej protektorce Związku Strzeleckiego p. 
Helenie Przygodzkiej, która nie szczędziła 
ani zasobów  m aterjalnych około w ynajęcia 
lokalu pod świetlicę, ani też około przygo­
tow ania świetlicy do w yśw ięcenia.

Leonard Sawicki

DAUGIELISZKI.
—  Gminny Komitet B. B, W . R. W  dn.

9. —  X. b. r został zorganizow any Gt.unny 
Komitet B. B. W . R. z ekspozyturam i w Po- 
ryndze i iw anieńcach. N atychm iast w ybrany 
Komitet przystąpił do akcji organizacyjnej, 
m ającej na celu uśw iadam ianie o sytuacji 
politycznej w  kraju i konieczności skupienia 
się szerokich m as przy B ezpartyjnym  Bloku 
W spółpracy z Rządem. S.U.T.

SWIĘCIANY
—  Zeoranie spółdzielni. W Ignahnie od­

było się ogólne zebranie członków  spółdziel­
ni spożyw ców  i Kasy Stefczyka. Zebrani w 
liczbie około 150 osób wysłuchali ilustrow a­
ne w ykresam i spraw ozdanie z 10 - letniej 
pracy tych instytucyj. P. s ta ro s ta  M ydlarz 
w przem ówieniu podkreślił ścisłą w spółpracę 
pom iędzy temi obu organizacjam i, duże re­
zultaty , uzyskane przez nie i życzy! im dal 
szego rozw oju. N astępnie przedstaw iciel 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni Rolniczych 
w  Wilnie w ygłosił referat o znaczeniu i 
korzyściach m leczarstw a dla drobnego rol­
nika, dy rek tor Zw iązku Spółdzielczego Spo­
żyw ców  p. Łoziński w ypow iedział referat na 
tem at: „Rola spółdzielni spożyw ców  na 
w si“ .

NOW O-śW IĘCIANY
— Nieścisła wzmif.nka. Przeo kilku ty ­

godniam i na łam ach „S łow a““ ukazała się 
krótka w zm ianka o aresztow aniu  radnego 
gminy Kołtyniańskiej p. Lim anowskiego ■/ 
kol. Pudziany, rzekom o podejrzanego o 
w spółudział w  m orderstw ie na osobie kote- 
ja rza  Orłow skiego. Jak się dow iadujem v 
ostatnio, w zm ianka uw a nie odpow .ada 
praw dzie i została um ieszczona li tylko z 
obow iązku dziennikarskiego. P  Lim anow­
ski nie był aresztow any, lecz lyiko_ p ze®1 i- 
chiw any w spraw ie O rłow skiego ( f. t.)

— Katolicki Kurs społeczny. W  darnch 
nd 7 do 17 października odbyw ał cię w  Wil- 
ni e Kurs Społeczny o Akcji Katolickiej, zor­
ganizowany orzez Archidiecezjalny Insty tu t 
Akcji Katolickiej.

O pierw szej serji w ykładów szczegółow e 
spraw ozdanie dawaliśmy już w naszen piś­
mie. D ruga serja wykładów  dotyczyła ściśle

L I S T Y  Z A M E R Y K I .

organizacyj, prow adzących Akcję Katolicką. 
W ykłady miały charak ter praktyczny. Na­
przód w przeciągu Kulku dni poruszano na 
Kursie spraw y, dotyczące S tow arzyszeń Młc 
dzieży Polskiej, które to organizacje ściśle 
zw iązane są z A kcją Katolicką, —  a z d ru­
giej strony są one do tychczas najpotężniej­
szą najpow ażniejszą organizacją katolicką.

Nasięom e w ostatn ich  dw óch dniach od­
byw ały się w ykłady na tem at innych orga­
nizacyj katolickich, jako to : o S tow arzysze­
niach Mężów i N iew iast Katolickich, o Sto- 
w ar zyszeniu Miodz. Akad. „O drodzenie", o 
Bractw ach, o C hrześcijańskim  U niw ersytecie 
Robotniczym, w reszcie o organizacjach cha­
ry tatyw nych .

Frekw encja słuchaczy sięgała do 80 osób 
W dniu 17 października odbyło się u roczy­
ste zakończenie Kursu, k tóre zaszczycił sw ą 
obecnością J. E. ks. Arcybiskup - M etropo­
lita Romuald Jabrzykow ski.

Po krótkiej syntezie Kursu wj głoszonej 
przez dyrektora Arch. insty tu tu  Akcji Karo- 
lickiej ks. Fr. K afarskiego, zabrai glos J. E. 
iks. Arcybiskup, który w gorących słowach 
dziękow ał organizatorom  i prelegentom  Kur­
su, jak rów nież i stucnaczom , którzy zebrali 
się ze w szystkich stron naszej archidiecezji

Akcja Katolicka zdobyta now ych pionie­
rów  sw ej idei —  a entuzjazm  do pracy, z 
jakim  w yjeżdżali słuchacze, rokuje jak naj­
lepsze nadzieje. K.

JUŻ W YSZEDŁ TOM I i II

JÓZEF PIŁSUDSKI

P IS M A -M O W Y
- R O Z K A Z Y

WYDANIE ZBIOROW E W 8 TOMACH

W ydawnictwo insty tu tu  Badania N aj­
nowszej H istorji Polski pod redakcją 
Michała Sokolnickiego . Juljana Sta- 
chiev, icza. sekretarz r e d a k c j i  W łady­
sław Malinowski. Nakładem T-wa 
W ydawniczego .Polska Zjednoczona" 
w Warszawie, ul. Nowolipie Nr. 2.

Cena za całość w 
prenumeracie zł. 96 

w m iesiącznych sałatach do zł. 6

U W A G A :  Pieniądze wołac^ć należy 
tylko na Konto P. K. O. Nr. 22.902. 
kikt nie jest upow ażniony du pobie­
rania jak iciikriw iek wpłat dla w y­

dawnictwa

Zamówienia na prenu­
m eratę  sk ładać należy:

T t» .  W m  „ M i l i
W arszawa, ul. Kow olipie 2. 

telef 540-45 I 2-96,

SZANGHAJ. PAT. Komuniści porwali biskupa włosniego msg. 
Migani oraz 6 księży I 13 zakonnic narodowości włoskiej, fran- 
cusKiej I chińskiej. Porwanie nrstąpiło w miejscowości Kian. 

Dwaj księża chińscy zostali zabici, natomiast Migani i jeden 
z księży zostali uwolnieni w ceiu załatwienia sprawy okupu za 
pozostałe osoby.

DALSZE REWELACJE BURCEWA.— SPOWIEDŹ FECHNERA.

Katastrofa letnicza w Kownie
LOTNIK ZABITY, APARAT ZNISZCZONY

KOW NU. PAT. W czoraj w południe na lotnisku kow ieńskiem  spadł ae­
roplan wskutek aefektu motoru. P ilot Jan Tajkunas został zabity. Samolot 
zniszczony.

Spółdzielnia Rybacka
W  1930 roku została  uruchom iona 

w  W ilnie Spółdzielnia R ybacka pod 
firmą „Spółdzieln ia  Członków W ileń ­
skiego T o w a rz y s tw a  R yback iego1*.

Spółdzielnia nasza  pos iada :
1) Składnicę sieci i p rzy b o ró w  ry­

backich, m ieszcząca się p rzy  ul. Kró­
lewskiej 1.

Składnica ta p os iada  stale n a  skła 
dzie p ierw szorzędnej jakości sieci na: 
n iewody, mieroże (w ę c ia rze ) ,  tryhu- 
Dice ( s łę p y ) ,  nici, s rodk ' do konserw o 
w ania  sieci, ciężarki, p ływaki i t. p.

Sprzedaz  uskutecznia  się zarow no  
na miejscu jak  i za zaliczeniem pocz- 
towem, bądź kolejowem.

2) Handel żywemi i śniętemi ry b a ­
mi znajduje  się przy uiicy Zawainej,  
na rybnym  rynku.

Rybę g w aran tow ane j  jakości, po ­
chodzącą  w prost od ry baków  i z go ­
sp o d a rs tw  s taw ow ych , sp rzedaje  się 
codzień we własnym  higjemcznie urzą 
dzonem stoisku, po możliwie niskich 
cenach.

P odając  pow yższe  do w iadom ości 
polecam y się łaskaw ej pamięci za in te­
resow anych  osób.

Bliższych informacyj, do tyczących  
tak  handlu sieciami jak i rybami, 
o trzym ać m ożna w  lokalu składnicy 
sieci przy u!. Królewskiej 1.

Zarzadi.

Wynurzenia d r. Schacnta
N OW Y YORK. PAT. —  Były prezyden t  Banku Rzeszy dr. Schacht, 

p rzem aw ia jąc  w  stow arzyszeniu , za jm ującem  się sp raw am i polityki zagra  
nicznej, zaznaczył, że Niemcy pow inny  zap rzes tać  sp ła ty  odszkodow ań , o ile 
inne p a ń s tw a  nie pom ogą  im do rozszerzenia  handlu  zagranicznego.

S chacht zapowiedział,  że w  przyszłości rząd niemiecki nie będzie mógł 
w ykonać  postanow ień  trak ta tu  w et Salskiego, do tyczącego  rozbro jem a, o ile 
kraje sp rzym ierzone nie wypełn ią  sw ych zobow iązań  w  tej dziedzinie.

Posiedzenie parlnmentu finlandzkiego
HELSINGFORS. PAT. —  W e wtorek dn. 21 b. m. odbyło się pierwsze posiedze­

nie now ego parlamentu. Przeprowadzono wybory na stanowisko prezydenta i Vice-pre- 
zydentów Izby, w  wyniku których prezydentem został obrany członek nartji agrarnej 
kaliio.

Zapis na rzecz Uniwersytetu w Klukowie
NOW Y YORK. P A T  „T im e s"  donosi z Detroit, Jże zm arły tamże Ludw ik 

Gedemiru pracow nik, zatrudniony od 25 lat zgdrą w Detror -Club, pozostaw ił 
majątek w w ysokości 280 tysięcy uolarow . 2|3, to jesi przeszło 133 lysiące do­
larów Gedemin zapisał na rzecz Uniwersytetu Jagiellońskiego. Gedcm in był 
przed 40 laty zesłany na Sybir, skąd uciekł do Am eryki.

B. poseł h. Putek aresztowany
L W jW . P A T . „Gazeta P oran n a" donosi, że v. zw iązku z liitwidacją Sel- 

robu na terenie Lwowa, które nastąpiła w ubiegłym  miesiącu, prow -dząry  
śleaztwo sędzia śledczy wydać nakaz aresztowania byłegu pos«a SePobu M'- 
cnara PutKi, m ieszkającego w Brześciu nad Bugiem  Aresztowanego przew ie­
ziono w dniu 2n b. m. do więzienia śledczego we Lwowie.

R A T U J C I E  Z D R O W I E !
N ajsłynniejsze światowe powagi lekarskie stw ierdziły, że 75 proc. chorób 

powstaje z p u vo d u  obstrukcji.
Chory źąlądek jest głów ną przyczyną powstania najrozmaitszych chorób 

zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji.

S i l i l i  di! 45 lii w Hljui s s n  liDti i  Cd: Hanc Gra laosra
jak ro stwierdzili prof. Berlin. U niw ersytetu Dr. M artin, Dr. H ochflaA tei i wielu 
innych w ybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają 
obsuukcję, (zatw ardzenie), są dobrym środkiem nrzeczyszczającym, ułatwiają funkcję 
organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.

Zioła z Gór Harcu Dra Lauera usuw ają cierpienia w ątroby, nerek, kamieni 
żółciowych, cierpienia hemoroidalne reum atyzm i artretyzm , bóle głowy, w yrzuty 
i liszaje.

Zioła z Gór Harcu Dra Lauera zostały nagrodzone na w ystawach lekar­
skich najwyższemi odznaczeniami i złot, medalami w Badenie, Berlinie, W iedniu, 
Paryżu Londynie i wielu innych miastach.

Tysiąc,, podziękowań otrzym ał Dr. Lauer od osób w yleczonych. Cena: pół 
pudełka zł. 1,50, podwójne pudełko zł. 2,50 Sprzedaż w aptekach i składach apte­
cznych Uwaga: W ystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.
REPREZENT. NA POLSKĘ: „PR O TO N " W arszawa, ul. św. Stanisława 9-11.

UKAZAŁY SIĘ W DRUKU

PRACE SFMINARJUM SKARBOWEGO
U N I W E R S Y T E T U  S T E F A N A  B A T C R E G O  

Pod redakcją prof. M. PUTKOW sKlFGO, str. 333 Cena 6 zł.

n *SKŁAD GŁÓWNY 
W K S- ĘG A R N I

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

III 1

d zieci
kilkoro z dobre j rodziny, inteligentne 
od 5 — 7 lat, poszukuję  do  kom pletu  
—  p rzedszko la  polsko - francuskiego. 

Zapisy  codziennie od  9 d o  1 po poł.
Pańska 4 m. 4.

Rewelacje B urcew a poruszyły  na- 
nowo opinję francuską. Sędzia  śled­
czy Delale w ezw ał do siebie B urcew a 
prosząc  aby  pom ógł mu się zorjen tow ać 
w zawiłej sp iaw ie  tem bardziej,  że rela 
cje niektórych pism francuskich są 
sprzeczne i g m a tw a ją  sp raw ę.

B urcew  oświadczył, że tylko w y­
w iady  z nim, d rukow ane  w  dzienniku 
„Posledn ija  N ow osti"  są  m iarodajne  i 
w tym celu sędzia Delale zarządził prze 
t łumaczenie ich na francuski. Dopiero 
gdy  zostanie  to załatw ione, należy się 
spodziew ać, że sędzia podejmie nano- 
wo spraw ę.

Tym czasem  Burcew, któremu zarzu­
cono, że sam się plącze w rozm aitych 
szczegółach sp raw y  Kutiepow a ogłosił 
list p isany  do niego przez p ierw szego 
„n icw ozw raszczenca"  i b. c z ek is ty  
nera  z Burcewem , a któremu Fech- 
nera  z Burcew ow ym , a k tórem u Fech 
ner po iaz  p ierw szy opow iedzia ł o swo 
jej roli w porw aniu  genera ła  Kut.epo- 
wa. Oto co pisze D um D adze:

„18-go  lis topada  1929 roku w raz  z 
przyjacielem A. w yjechałem  do B er­
lina aby się spo tkać  z niektórymi ko­
legami z berlińskiego p rzedstaw iciels t  
u  sowieckiego, p ragnącym i pójść  za 
naszym  przykładem  i zerwać z w ładzą  
sowiecką. W śród  tej g rupy  przyszłycn 
„uciek in ierów " był również Andrzej 
Fechner, o k tórym  wiedziałem, że w 
1925 r. służył jako  drugi sekre tarz  w 
berlińskiem poselstw ie, a następnie  
przeszedł z kom isarja tu  sp ra w  zagrań, 
cznych na służbę do GPU. Przed  s a ­
mem odejściem pociągu  z P a ry  a do 
w agonu  wszedł nieoczekiwanie  Kutie- 
pow z jak im ś tow arzyszem  podróży. 
Ku naszemu wielkiemu zdumieniu g e ­
nerał za trzym ał się p rzy  sam em  wejś 
mu do przedziału, dostrzeg ł wolne miej 
sce i w szedł K utiepow  usiad ł obok 
mnie. O baw ialiśm y się, że ktoś z osób 
tow arzyszących  generałow i, może nas 
poznać. Jednak  w szystko  minęło po ­
myślnie, pociąg  ruszył w stronę Berli­
na. Nad ranem, na  jakiejś  małej nie­
mieckiej stacyjce, wyszedłem  ze swym 
przyjacielem na peron, ab y  się napić 
kawy.

W róciw szy  do przedziału, zobaczy 
łem na stoliku, obok k tórego siedział 
generał,  notes. W idocznie  w ychodząc  
genera ł zapom niał go. Pom yślałem : 
„G enera ł jest  n ieostrożny". Nie zdąży­
łem tego powiedzieć sw em u p rz y ja d ę  
łowi, kiedy genera ł szybko w szedł cio 
przedziału, chwycił notes i podejrzli­
wie p a trząc  na nas  i dokoła  siebie, u- 
siadł. Poc iąg  ruszył. Nie chcąc  zw ra ­
cać na siebie uw agi genera ła , milcze­
liśmy.

Ókoło godz 11 poc iąg  przybył do 
C harlo ttenburga . G enera ł wysiadł, mys 
my pojechali dalej do d w o rca  „ i r i e -  
d r ichsm asse". P rzypom niano  mi o nim 
nas tępnego  dn:a w  gabinecie  bolszew: 
ka, do k tórego  przyszedłem  n a  rozm o­
w ę i który —  w iedziałem  o tern —  
bvł w  bliskich s to sunkach  z G PU . Po 
przyw itaniu , zapy ta ł  mnie d rw iąco: „Z 
generałem  jechaliście, tow arzyszu?  
Nie zwróciłem uw agi na  te s łowa. D o­
piero  kiedy genera ł zginął, p rzypom ­
niałem je sobie  Najwidoczniej berlin 
skie G P U  śledziło K utiepow a i było 
poinform ow ane o każdym jego  ruchu.

Spotkanie  z Fechuerem , p rop o n o ­
w ane  w  lis topadzie, nie doszło do skut 
ku. W  końcu m aja  1930 roku orzyje- 
chałem do Berlina w  sp raw ach  o rg a ­
nizacji antybolszewickiej,  której jestem  
członkiem. „T o w arzy sz  X", za k tó re­
go pośrednic tw em  prow adzdem  rozmo 
wy z tymi, którzy mieli zostać  w krótce 
„uc iek in ieram 1" od w ładzy  sowieckiej, 
zakom unikow ał mi, iż p ragnie  widzieć 
się ze mna Fechner, k tóry będzie mnie 
oczekiwał na oznaczonem  miejscu o pe 
wnej godzinie. .

O godz. 8 wiecz. przybyłem  do wiel 
kiej res tauracji  - piwiarni, położonej 
w  dzielnicy berlińskiej, majacej opinję 
.h itlerow skiej". Fechner czekał na  ntifie 
w  bocznej loży. Dwie w ysokie  ścianki 
ogradza ły  nas  od otoczenia.

Kiedy usiedliśmy pierw szem  p y ta ­
niem Fechnera  było: „Czy możecie
mnie skom unikow ać z B urcew em ?"  
Zapy ta łem : poco?

W tedy  Fechner p rzyznał się, iż brał 
o sobis ty  udział w  porw aniu  gen. Ku­
tiepowa. „P o w iad a ją ,  ze Kutiepow ży­
je... a le  on umarł nas tępnego  dma. Mo 
gę  Dowiedzieć o w szystk iem ".

Osłupiałem. X, nie uprzedził mnie, 
że Fechner będzie mówii o Kutiepowie 
a  jaK się to zresz tą  później okazało, 
sam o tern nie wiedział. P rzypom nia­
łem sobie naraz całą  przeszłość Fech­
nera, jego  p racę  w GPU. Fechner mó­
wił dalej. Słuchałem  go  w  tarcim stanie 
że wiele z jego  w yznań  musiało się 
sp lą tać  w  mojej pamięci. N iektóre jed ­
nak zdan ia  pam ię tam  dosłownie. Przy 
taczać je będę w cudzysłowie —  opo­
w iad a  D um badze

Fechner ośw iadczył mi, że  p o d  pe-  
wnemi w arunkam i g o tów  jes t  odkryć 
całą  sp raw ę  przy udziale Burcewa. 
„P ieniędzy nie po trzebuję . To później". 
Prosił, abym  zakom unikow ał Burcewo 
wi, co następuje : „K utiepow  zginął we 
Francji nas tępnego  dn ia  po porw aniu . 
Ciało przez G d ańsk  zostało  w ysłane 
do M oskw y i zniszczone w  obecności 
Jagody  i innych". W ym ienił  parę  in­
nych nazwisk, których nie pam iętam . 
W szystk ie  te s iady —  norm andzki i 
inne —  to absu rd !" .

Fecnner mówił dalej: „K utiepow  był 
w sieciach zdrajców . Idąc na spotkanie  
w dniu porw ania ,  wiedział dokąd  idzie 
i z kim będzie się widział. P rzy jecha ł  
człow.ek z M oskw y i p izyw ioz ł  mu in­
formacje o Czerwonej Armji".

N azw iska  dw óch  z d ia jcó w  w ym ie­
nione mi przez Fechnera , zakom uniko­
wałem Burcewowi. M ówiąc jed n ak  o 
jednym  z nich, Fechner dodał:  „Z m u ­
szę go do tego, aby  w  w aszej obecnoi 
ci złożył mi rap o r t  o „ b ia łych".  Zo­
stanę w ezw any  do P a ry ża  i tam urzą­
dzę tę inscenizację".

O to  są  s łow a au ten tyczne  Fechne­
ra. Z tego  co mówi, śp iesząc się i prze 
skakuiąc z jednego  szczegółu na dru­
gi zapam iętałem  co nastęouje .

„ In ic ja tyw a porw ania  genera ła  Ku 
tiepow a należała  do Berlina. M oskw a 
dow iedziała  się o w szystk iem  po po r­
waniu. G PU  nie chciało zabijać  Kuiie- 
pow a, chciało go porw ać , w ybadać , a  
później zobaczyć, co można z nim u- 
czynić. G w ałtu  nad Kutiepowem  w 
chwili po rw an ia  nie dokonano . Do sa ­
m ochodu w siad ł on dobiow oln ie . Dc 
m aszyny pom ógł mu w siąść, o ile zre 
zumiałem, sam Fechner. Nie uw azai 
się jednak  za  w innego m orders tw a . Ze 
słów  jego  wynika, iż tam pon z narko ty  
kiern przyłożył do tw arzy  genera ła  nie 
on. F echner nie pow iedział mi jednak  
dokąd  zaw ieziono Kutiepowa. Umarł 
on w szakże  w e  Francji, Jego śmierć 
by ła  d la  nich n ieoczekiw ana i skornpli 
kow ała  sp raw ę. Nikt z parysk ich  cze- 
k isrów osobis tego  udziału w porw anii  
nie brał. W szyscy  uczestn icy  pizyje- 
chali p rzed  porw ań.em  z Berlina. W szy  
scy, w  tej liczbie i rzekom y pohc ian t  
paryski, pochodzili z Rosji Fechner 
d w a  razy, z dum ą pow tórzy ł:  „Zrobili 
to  nasze  W ańsk i!  Tylko nasze  W ańk i '

Trup K utiepow a został rpa lony  w 
Krematorium w  M oskwie. P r 2y spale­
niu zosta ł  sp isany  protokół z na jdo­
kładniejszym opisem  ciała i jego  oznak 
Fechner jako  na dow ód  proponow ał 
mi, że wyliczy w szystk ie  znaki i blizny 
na  ciele genera ła  K utiepow a".

Tak brzmi spow iedź jednego  z u- 
czestn ików porw ania . Na tych p o d s ta ­
w ach  oparł  B urcew  sw oje sensacyjne 
rewelacje. Jako człowiek dośw iadczo ­
ny. opow iadan ie  to Burcew  Doddał 
spraw dzen iu  i rezulta ty  tego  ś ledztw a 
osta tecznie  go upew niły  o sp raw ied li­
wości zeznań Fechnera.

Popierajcie L.G.P.P.
I  g g  i

Druga wizyta w kraju wszelkich możliwości
N ew  York, w  październiku.

Po półtorarocznej n ieobecności o d ­
wiedziłem znów  S tany  Z jednoczone. 
Tym razem  ob jazd  mój był te ry to r ia l­
nie mniejszy. N ew  York —  W ash in g to n
—  Indianapolis  —  Detroit —  B oston
—  N ew  York: o to  mój przebieg , około 
4.000 km. czyli Paryż  —  Stołpce i z 
powrotem . P rzebyw ałem  tym  razem 
rylko w północno -  w schodn im  rogu 
S tanów  Zjednoczonych, gdzie na .ed- 
nej siódmej terytorjum  Unji zamieszku 
je trzy p iąte  jej m ieszkańców  i gdzie 
się skupiło trzy czw arte  am erykań ­
skiego przemysłu

W  polityce wewnętrznej S tanów 
d w a  s łow a p o w ta rza ją  się s tale: „p ro  
speri ty"  (pom yślność )  i „p rohib ition"  
(zakaz w y trw arzan ia ,  przew ożenia  i 
sp rzedaw an ia  wszelk ich  napo jów  alko 
ho low ych).  Pom yślność  Ameryki stale 
rośnie i n iema żadnych  pow o d ó w  przy 
puszczać  aby  miała się skurczyć. Od 
roku 1922 do 1928 rosła bardzo  szyb­
ko. Stan nasycen ia  rynku spow odow ał 
jednak  pewien zastój gospodarczy . Kie 
dy w  1928 dochód  społeczny S ianów  
wyniósł 89 miljaróów dolarów , w  1929 
cytra  ta  nie p rzekroczyła  zapew ne 76 
m iljardów. Zmniejszyły się więc już w 
połowie r. z. zakupy, a  miljony d ro b ­
nych g raczy  na giełdzie zaniepokoiły 
się o przyszłość posiadanych  pap ie ­

rów. O panikę w  takich razach  ła two. 
P rzysz ła  w  październiku r z. W  ciągu 
dni kilkunastu przecię tny  kurs akcyj 
spad ł  z 311 na 164, a obecnie  w ah a  
się dokoła  15u. W ysokość  t. zw. „b ro -  
k e rs ‘ loans"  (pożyczek  pod  zas taw  
p ap ie ró w  z 24-godzinnem  w y p o w ie ­
dzeniem ) w ynosiła  4 października rb. 
na  giełdzie nowojorskiej 3063 miljon, 
dolarów , kiedy rok temu ta  sam a sum a 
op iew a ła  na 6804 miljony. Kiedy przez 
p ie rw sze  siedem m iesięcy 1929 r. Ame 
ryka w y p ro d u k o w a ła  2,589,350 sam o­
chodów , to przez p ie rw sze  siedem mie 
sięcy rb. cyfra ta  w ynosiła  tylko 
1.907.653. P rodukc ja  stali w ynosiła  
w e w rześniu  r. z. 4,9 milj. tonn, a we 
w rześniu  rb. tylko 3 miljony.

Te cyfry da ją  pojęcie o zwolnie­
niu tem pa  produkcji am erykańskie j wy 
nikłej ze zwężenia  się rynku w ew nętrz  
nego. S pow odow ało  to oczywiście  zna 
czne bezrobocie  (od  5 do 7 m iljonów 
ludzi) ale  52700U00 d eponen tów  posia  
da  nadal w  kasach  oszczędności zgó- 
rą  28 m iljardów  dolarów, czyli niema 
tu żadnej zm iany w porów nan iu  ze 
s tanem  z 1 stycznia  1929; ale ilość tu­
rys tów  am erykańskich , jaka  tego lata 
Europę odw iedziła  nie była  m niejsza 
od cyfry z 1929; ale kobiety  am erykań 
skie nadal w yda ją  750 miljonów do la­
rów  rocznie na kosmetyki tylko...

B ądźm y więc ostrożni w  używ aniu  
ciemnych b a rw  jeśli chodzi o gosDO- 
darcze położenie Ameryki. Zastój jes t  
n iew ątp liw y  i dem okraci w ykorzystu ją  
to w w alce  z adm in is trac ją  republi­
kańską , ale na niczem nie by łoby  o- 
par te  twierdzenie , że pom yślność  ame 
l-ykańska się kurczy. M ożna na tom ias t 
dysku tow ać  na tem at czy zastój będzie  
trw ał dłużej czy krócei.

D nia 4 l is topada  odbędzie  się w 
S tanach  w y bory  nowej izby R epra-  
zen tan tów  (liczącej 435 posłów  i w y ­
bieranej co d w a  l a t a ) ;  dalej „odnow io  
n a "  zostan ie  jedna  trzecia  Sena tu  (34  
senatorów na 96), oraz  32 s tany  w y­
biorą  now ego  gub e rn a to ra  i innych u- 
rzędników. Po  raz p ie rw szy  od roku 
1919. kiedy 18-ta p o p raw ka  Konstytu 
ej i do tycząca  prohibicji w eszła  w  ży­
cie, „m okrzy" i „ su s i"  policzą się 
przy w yborach  w paru  s tanach  z New 
York ■ Illinois na czele. Żadna z dwu 
istniejących w  tym kraju partyj nie jes t  
w yraźnie  „m o k ra"  lub „su ch a" .  D e­
mokraci byliby „m okrzy"  g dyby  nie 
murzyni na południu, którzy dzięki 
p rzym usow ej abstynencji  lepiej na 
p lan tac jach  pracują . Republikanie są 
„ su s i"  tylko d latego, że Ford i koś­
cioły p ro testanck ie  nie dalihy im ina­
czej p ieniędzy na w ybory. S o raw a  pro 
hibicji jes t  dziś w  Ameryce jednym  
wielkim skandalem  podszytym  h ipo ­
kryzją. P ijańs tw o  jes t  tli conajmniej ta 
kie sam e jak przed s ław etną  po p raw  
ką do Konstytucji. P raw dopodobn ie

jes t  większe co do ilości w ypitego  al­
koholu, co do sumy na ten cel w y d a ­
nej i co do skutków, jakie  p o w szech ­
ne łamanie u s taw y  w yw iera  w  zakre­
sie zdrow ia I obyczajów . „Szlachetny  
eksperym ent"  się całkowicie nie udał. 
P roh ib ic ja  się kończy. W a lk a  bedzie 
oczywiście  ostra  Ó Pastorzy  i s ta rsze  pa 
nłe nie zrezygnują  ła tw o  ze swej zdo 
óyczy, a p rocedura  w y m ag a jąca  aby  
n a  p o p raw k ę  Konstytucji zgodziło  się 
p rzedtem  dwie trzecie leg isla tur s tano  
w ych zabierze p a rę  lat. Ale „ w ia t r"  
jes t  już przeciw prohibicji w  jej o bec ­
nej form e. 2 a  t 'z y  lub cztery  Jata bę 
dzie już można „ legaln ie" pić w  Ame 
ryce w ino i piwo. Czy i „w h isky"  —  
wątp ię .

S p raw a  prohibicji dzieli w łonie 
ich p a . ty j  zarów no  dem okra tów  jak  i 
republikan i np. w  s tanie  N ew  York 
zarów no  guberna to r  Franklin Roose- 
velt (d e m ) ,  j i k  i jego  republikański 
konkurent Charles Tuttle  „ lecą  na u- 
rząd  na mokrej p la trorm ie" (dos łow ny  
p rzekład z fachow ego żargonu polity- 
kiersKiego). Podobnie  sp raw a  u ch w a­
lonego parę  miesięcy temu podn ies ie ­
nia taryfy celnej miała w łonie każdej 
partji  zwolenników i przeciwników. 
Istotna w alka  pomiędzy obu partjam i 
toczyć się więc będzie dokoła  odpow ie  
dzialnosci za depresję  gospodarczą  
przy akom panjam encie  zwykłych oskai 
żeń o nadużycia. Dem okraci zapew ne 
odb io rą  republikanom  szereg  foteli i 
urzędów . Nie będzie to miało narazie

żadnych  sku tków  politycznych, a lbo­
wiem m anda t P rezydenta  H oover‘a  wy 
g asa  dOjpiero 4 m arca  1933 roku. N o­
we w ybory  p rezyden ta  odbęcią się w 
l is topadzie  1932. G dyby  do tego cza­
su nie udało  się adm inis tracji  republi­
kańskiej op an o w ać  kryzysu i pchnąć  
ku górze w szystkich  krzywych w ykre­
sów gospodarczych  —  to w ów czas  
zasiad łby  znów  w  Białym Domu rzad 
ki gość, jakim tam  jes t  dem okrata . 
Kto z ramienia partji  dem okratycznej 
będzie kan ay aa tem  na P rezyden ta  w 
1932? Alfred Smith, niefortunny kandy  
da t  z 1928, ma ciągle dużo szans, 
choć mówi się także  o dw u innych: gu 
ge-na to r  Roosevelt. oraz John D aG s 
(by ł już kandyda tem  w  1924) są  p o ­
ważnie  brani pod uw agę. A repub lika­
nie w yznaczą  praw doD odobnie  po  raz 
drugi H erberta  H oover‘a.

WIZYTA U AMERYKAŃSKICH TO­
WARZYSZY BRONI.

Jedenas ty  kongres  FIDAC., czyli 
M iędzysojuszniczej Federacji Byłych 
W ojskow ych  odby ł się tego roku w  
W aszyng ton ie .  Zorgan izow ał go „A- 
m erican Legion", najsilniejszy liczeb­
nie i materja lnie  filar FIDAC‘u, bo li­
czący 787.UOO płacących  składki le- 
g jonistów. Dod w zględem  liczby człon 
ków w  łonie Fedeiac ji  Francuzi zaj­
mują w praw dz ie  p ierw sze  miejsce 
(1.330.000 na 8.762.000 ogółem ), ale 
są  ugrupow ani w kilku zw iązkach, Kie 
dy Ameryka przez jedną  tylko o rgan i­
zację jes t  rep rezentow ana.

Nasi am erykańscy  gospodarze  zio 
bili wielki wysiłek, ażeby setce euro­
pejskich d e leg a tó w  poby t uprzy jem ­
nić. Niektóre m anifestacje, jak  np. zio- 
żenie wieńca na grobie  Nieznanego 
Żołnierza w  Arlington pod  W aszy n g to  
nem, lub uroczystość  złożenia sz tanda
ró w  kra jów  sprzym ierzonych w
„W o rld  W ar  M em oriał" w Ind ianapo­
lis, były w p ro s t  w zruszające . Ameryka 
nie lubują się w  cerem onjach  publicz­
nych i w  p a rad ach ,  ale prz ^tiać trze­
ba, że umieją je urządzać  Nie pow ie­
działbym, że cała  organ izac ja  Kongre­
su by ła  idealna; s twierdziliśmy, że i 
am erykańska  „efficiency" czasem 
szw ankuje ; ale pew ne niedociągnięcia 
tu i tam  zostab  nam sowicie w yna-  
g todzone  przemiłemi w izytam i w  szko 
le m arynarki w Annapoliu. w  p ry w a t­
nej szkole średniej z iziałem w yszko­
lenia w ojskow ego  w  Culver, a p rzedew  
szystkiem w  szkole w ojskow ei w  W est-  
P o in t  T a os ta tn ia  je s t  cudow nie położo 
na  na skalistem w ybrzeżu  rzeki h u d -  
son o parę  godzin żeglugi od N ew  - 
YorkT W idzie liśm y tam ow ą  s ław ną 
pa rad ę  kade tów  am erykańskich, na 
którei czar  sk łada  się szereg  czynni­
ków . o tacza jąca  natura , h istoryczne 
m undury m aszerujących, a przedew 
szystkiem doskonały  „drill"  kadetów , 
n ap raw d ę  umiejących chodzić w krok 
i „ ró w n ać"  w  kolumnie.

Z p rac  kongresu w aszyng tońsk iego  
wspom nieć w y p ad a  o uchw ale  doty­
czącej polityki m iędzynarodow ej, opra
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEORO 
LOGJI U. S. B. W WILNIE, 

i  dnia 2 i. X. 19o0 r.
(lin ie n ie  średnie w ram. »64 
1'm peratnra średnia -i- ,9  
i »pe atnra najwyzsz* -I- 11 
T eaperatn ra najniższa -1- 7 
i. i ad w miliroeirach: —

IVI«ir 
1nawalający 
T- dencja: stan stały
i * • j  I: pochmurno

południowy

spraw ie oficjalnego w ydaw nictw a o archi­
tekturze, k tćre m a się u' azać w  4 językach 
(polskim, w ęgierskim , francuskim , angiel­
skim ; w związku z niedaw no odbytym  mię­
dzynarodow ym  zjazdem  architektów  w Bu­
dapeszcie.

Jeden tom  poświęcony będzie architektu­
rze i zabytkont w Polsce Podczas kilkuty­
godniow ego pobytu  w W arszaw ie red. 
Szentmikiosi doznał gorącego poparcia ze 
strony sfer rządow ych i artystycznych. W 
szeregu m iast naszych, które już dostarczy­
ły m aterjału tekstow ego i ilustracyjnego, fi­
gurow ać m a i Wilno.

RedaKtor Szentmikiosi przyjęty Dyl w  
dn.u dzisiejszym przez p. w ojew odę Racz- 
kiew icza i p. w iceprezydenta m iasta Czyża.

—  Policja wzm oży czujność na ul. 
Legjonowej. Komenda policji zarządzi 

ulicy Legjonowej została

URZĘDOWA

ła, by na
wzm ożona służba bezpieczeństw a,
przez częstsze wysyłan ie  patroli i usta  
wienie pos te runków  w miejscach b a r ­
dziej oddalonych. S pow odow ane  to zo 
stało stałem! napadam i i bójkami, ja ­
kie miały miejsce w tej dzielnicy. Po- 

—  Karv za różne przewinienia. S tarost- nadto  kom isarja t  będzie urządzał pe- 
sta Grodzki w Wilnie ukarał następujące o- rjodyczne ob ław y  na w ałęsa jące  się 
soby za sprzedaż m estem plow anego m ięsa: szum owiny i bezapelacyjnie  osadzał 
Jow nę K ukulskiego (L ipów ka 17) grzyw ną - c ie
100 zł. z zam ianą w razie nieściągalności na i  ‘pociągach. Z zezwolenia Min.
14 dn aresztu , Szym kiewicza W acław a (Z a- , \ i ' , re„ „ „
rie /p  41 o*7vwna w kwocie 7 , zam ia- kom um kacu w  kilku pociągach. W a rsz a w a -4 ) grzyw ną w kw ocie ZOO zł / zam ia- W arszaw ; - ł ó d ź  zaprow adzono in
na w razie nieściągalność, na 14 dni arcsz-
tu. Ponadto został ukarany szofer Kulaków st0Jacłę rf  7  J  >tr7v r r n i /  śł
e'-; i’lelfianrU r <i ieraknw  kipp-n 2 0 ) ->a nro sazel w płacając -/a złote otrzym uje stu-

Wieści jrzeawyburtze nowości wydawnicze
ZEBRANIA B .E . W . R, W  WILNIE

—  Dziś, we środę dn. 22 b. m. o

POD REDAKCJĄ 
WIKTORA PIOTROWICZA

wadzenie autobusu nie posiadając p raw a jaz 
dy na kierowanie pojazdam i mecnanicznemi 
p i. eznaczonem i do użytku puolicznego, o- 
raz za zypnszczen.e z rąk kierownicy pod­
czas jazdy —  aresztem  oezw zględnym  przez 
d ir  14.

i* v 1 IZU LC111 o 11 1 UŁ r. * 1-7 J ' * v. u •' v* C* } y ’ Cl \ IŁtO j ci u łiiułu hu u — J — - —'  ̂ . , ,
miesięi znym oraz dodatkieni na mieszkanie, go przyjęcia ze strony publiczności wileri- czyi przyjąć.

g o d i .  16 w  Dzielnicowym Sekre tarja-  H 7  *Ly“  św ^ “gdst>‘ia- v ybral Ks. 
cie B.B.W.R. w  lokalu r r z y  ul. Legjo- ' T m o * * '  d księgarni sw‘ Wojcie

^  ° d k ę d z le  s ' -  Wlec P r z e d ~ Tysiąc pięćset lat upływa w tym roku od
w y b o r c z y .  śmierci sw . Augustyna, a  postać najgenjal-

—  Jutro, dn. 2 3  o godz. 18 W Dziel niejszego po św. Pawle nauczyciela r.oscio- 
nicowym Sekretarjacie  p r z y  ul Giedy- 12 jak żywa staje nad otchłanią każdej du 
mina Nr. 3 2  o d b ę d z i e  sie wiec p r z t u -  szy’ nękanej grzechem, szarpanej namiętno- 
w y b o r c z y  B.B.W.R. sciarni, i w zywa ją, by spojrzała wzwyż,

„ _____  ’ * k ?dy niewidzialna ręka trzym a niebieską
KGA1I E T \ B.B.W .R. NA PRO- chorągiew nadziei.

WTNCJI Mała_ książeczka, skupiająca myśli św.
\ \ i  i n  u  „ j .  , ■ , ,  Augustyna, odtw arza  różnorodne znamiona
W  d n iu  19 b. m  o d b y ł  s ię  w  M e j -  jeg0 indywidualności. Ułożona metodycznie, 

s z a g o iL  w ic e  w y b o r c z y  z rćiniisnićł B . pozwala czytelnikom zrozumieć, czem był 
B .W .R .  Z p o w o d u  d o r o c z n e g o  ś w i ę t a  ten św ię ty  jako człowiek, teolog, filozof, a 
p a r a f j a l n e g o  l u d n o ś ć  z e b r a ł a  s ię  l i c z -  w szczególności jak gorącą miłością paiałc 
n ic  i n a  w ie c  p r z y b y ł o  z g ó r ą  2U0 o s ó b .  J(:g0 serce do Boga. W artość „Myśli" podn,. 
Z e b r a n i e  z a k o ń c z o n e  o g ó l n y m  i ^ o r a -  s to’ ZP w y brane przeważnie z niespol-
cym okrzvkiem na cześć M a.szałita  Pił 7 Cf ° nyc1, jegoh ut'vorow- Tatca redakcja 
m ufsk ip trn  książeczki zachęc do poznania jego aziei
suasKiego. wielkich i pom nikowych.

—  W  końcu ubiegłego tygodnia  —  Anns Smoczyńska. Barwy i dzw.ęki. 
odbyło  się zebranie  informacyjne we Poezje. Nakład księgarni św. Wojciecha. R. 
wsi Nareski, gm. Trockiej i założono 193C-
komitet re jonow y B.B.W .R. Poetka znana z poematu o Chrystusie

—  Takież  sam e zebranie  odbyło (••Niebieski gość“j, cai? wrażliwość na bar- 
się we wsi Sużany, gm. Niemeńczyń 1 piękno natury oddaje w tyni 
skiej przy udziale 100 osób, również Z T  o rCzy, Bar. Eldoraao. Powieść. Str 
zo rganizow ano komitet rejonowy. 430. Nakład Księgarni ś v . Wojciecha.

—  O i ic g d a j  w  S w i ę c i a n a c h  w  sa l i  Po dziś dzień nie odsłonięto tajem nicy 
g m a c h u  k o l e j o w e g o  o d b y ł o  s ię  z e b r a -  Ludwika XVII: zmarł li on, zaKarowany
n ie  p r z e d w y b o r c z e ,  n a  k tó r e  p r z y b y ł o  PrZcZ jakobińskich „opiekunów ", czy też 
k i l k a s e t  o s ó b .  zdoła.1 ujść ich ;aźni, nie potrafiw szy jednak

W ygłoszone przem ów ienia  zebrani ^ 0.wJe*b< iz h)'1 synem królewskim, prawym 
i u i* ■ '  dziedzicem korony sw  Ludwika'?wysłuchali z u w ag ą  i m o w co w  n a g ra -  „ 7 7 ,  r ć  "

j  i- .u t. • • i i  i • ro c z^ tn a  autorka angielska, znana u nas
dzah Iługobrzmiącemi oklaskami. z niezmiernie ciekwpej poW eioi szkarłat 

W toku dalszych ob rad  pow ołano  ny kwiat-", porusza w „Eldorado" zagadnie-
nia delfina Ludwika, nie rozwiązując go
wszakże, zajęta swym bohaterem sir Percym

sudskiego /  nruśbą c phryjęcie protektoratu Kościałkowsfkiego, woii „ o d ę"białostockiego, ' llUcLu tyberrezego B.B.W.R. w  N. Bla| ^ ne^ eenn
tiad pierwszym zjazdem byłych uczestni . iw gen. Danielu Konarzewskiego, wiceministra sw ięc ianach . rowieść ł ™  V  l  /  /

Teatr miejski na Pohulance. W ysta- o Wilno w latach 191o — 20. W dniu spra.. wojJKOwycn, ger,. Aleksandra Litwi- Zebranie  zamknięte na cześć M ar-  w  ’ p noryczna w dwóch tomach- . * ■ f  i h  «no-ioc-7»o ftAr,7.,.,.vjA i i  ------:—  j — a .7 n * i i « -- i. — . . .  »varyzaw a, ly o i, uom  Książki Polskiej.
Z ajm ującą uw agę czytelnika fabułę ro-

W ergiljusi na Środzie Literackiej

,'CJ1.
Obecnie „Polskie Radjo' -  prow adzi per 

trak tacje  w spraw ie zaprow adzenia radjo  in­
stalacji we w szystkich pociągach pośpiesz­
nych m. in. na -inji W arszaw a —  Wilno.

Pierwsza Środa Literacka po ferjach

Pan Marszałek Piłsudsk. protektorem
ZJAZDU B. UCZESTNIKÓW WALK O WILNO

Komitet wykonawcz Komisji zjazdu b. spektora a-m ii gen Dąb-Biernackiego, Józe-rzpstnikńw W 01lf n W i 1 n n na nAKiPrl7PnIll fo R/iInlnurrl/lnrrn  J... 117*1_

TEATR I MUZYKA

prowizorycznych 
władzom
szom państw ow ym , zwalnianym  ze siużby 
przed upływem term inu w ypow iedzenia, za-
strzeżo uegc w  ich nominacji, należy w ypta —  , „ „ . ja . ,  ..„  . . ---------  . - - .     . . . . . .  --------------  -----------
t a .  za czas do upływ u tego term inu pełne w ioną ostatnio głośna sztuka J. A. Hertza _* ‘n- nadeszła odpowiedz, iz Par Mar- nowicza, dowodcę O K. 3, A. iksandra Mey- szatka Piłsudskiego.
w ensvradzenie w raz z 15 proc. dodatkiem  „Afłody las", doznała nader entuzjastyc: ne- sza,Lk protektorat nad zjazdem łaskawie ra- sztowic; 'yłegc ministra, Alek.,andr; Pry- Z auw ażyć  należy ż e  w  tym

stora, ministra pracy i opieki społecznej, płk. . '!j auvvay -  - c ™ ' f 111 ^ niu ma-isu h istorycznego w yhaftow ał G ąsiorow -
Belinę-Prażmowskiego, gen. Tadeusza Pi- P rz y ó y ł  tutaj r o w m e z  p. b tą z o w sk ł —  sk : na kanw ie bujnych i barw nych czasów

^     )V. _ , . . n a  prezesa skora, Władysława Raczkiewicza, w ojewodę kandydat  na posła  z l isty „C entro ie-  napoleońskich, obejm ujących w powieści u -
niar cft p ized  upływ em  um ow y. ku szkolnego w r. 1905-tym wystawdoną zo- komitetu ł norowego generała broni Lucja- wileńskiego gen Edwarda Rydz-Mnigłego, w u “ i usiłował zo rgan izow ać  cekaw i- ta °d 1806 do 1815. Na horyzoncie dziejów

— Nuż Daruoklesa zawisł nad piekarza- stała dla uczczenia 25-cioiecia walki o szkołę n 1 Żeligowskiego, na członkow komitetu ho- gen. , uljana Stachiewiczą, szefa W ojskowe- = tv czn v  k im i to f  cw b o rrzw  l e r 7 he- ’
mi. D owiadujem y się, że spow odow ana roz- polską. noiow ego p. p, Witolda 4biumowiL/.a, by go Biura Historycznego i Wiro.d^ blaniew.- . n , '
porządzeniem Min. Spraw W tw nętrznych  G ra całego zespołu artystycznego  z dyr. Pie *wszego prezesa tyuiczasowej ku cza, ministra reform olnych. Zjazd odDedzie
akcja dostosow ania w ytw órni cukierniczych Zelw erow iczem  na czele, stoi na wysokim  z9<Jz?cęj Litwy Srodkuwej, J. E. ks. się w  Wilnie 10 i 11 listopacia b r.
i piekarń do now oczesr.yefc w ym agań, nie poziomie ar' istycznym  biskupa dr. W ładysława BaiuW skiego, ui-

Rorporzadzenie te ma rów nież zastosow a skiej i cieszy się niesłabnącem  pow odzeniem . Komitet wykonawczy również na tern Belinę-Prażniow^skiego, gen. Tadeusza Pi- przybył tu ta j  rów ni.  7 p. S tążowski  ̂ ski na kanw ie bujny^ch i barw nych czasów  
nie do pracow ników  kontiaktow ych, zwal- Sztuka ta, odźw ieruad la jąca  dzieje stre j- 7 . J 7 ^ a !l' prosić^ ‘ '   "

Dziś w  dalszym ciągu „Miody las".
ii. Dziś po raz

u ltg ia  odterm inowa.iiu. W szystkie pomie-
nionc zakłady będą musiały się do  tych prze —  Teatr miejsKi w Lutni
pi sów aostosow ać, w  przeciw nym  w ypadku 5-ty pełna humoru, w erw y i zabaw nych sy- 
ult-gną zamknięciu tuacyj, w esoła kom edja francuska B irabeau

^ 7 K O I  W \  „Mata grzesznica".
jyykonaniu tej komedji biorą udział 

—  Kursy gimnazjalne im. Jana Kocha- w ybitniejsze sity zespołu pod reżyserją  R. 
nowskiegn (W ilno, M ickiewicza 4) upraw - W asilew skiego.
nionc przez Kuratorjur, O.S.Wil. i. dz 31290. Ł iektow ne dekoracje i urządzenie w nętrz 
Nauka wedle program ów  gim nazjów  pań- —  pom ysłu J. Hawryłkiewicza. 
stw ow ych z zastosow aniem  najskuteczniej- -  N ajbliższe prem jery. Zespół T ea tro v ’
szych, metod i system ów . Ustrój półroczny. M iejskich przygotow uje obecnie dwje intere- 
Lekcje dzienne lub w ieczorow e. Specjalny sujące sztuki: „Nie rzucaj ^muie

Nędza powodem zbrodni i samobójstwa

M adam e"
kurs jęzj ków obcych. Gabinety i pracownie.
Bezpłatna bibljoteka podręczników . Sam o­
rząd szkolny. P .W . i F. Lokal w łasny, naw o Surguczew a 
cześnie urządzony. P rospekty  szczegółow e 
bezpłatne. Zap.sy na rok 1930 —  31 codzień 
od 10 do 12 i od 17 do 20 godz.

—  Reforma w szkolnictw ie sredniem. Jak 
nas informują, ze sfer nauczycielskich, Min. 
oświaty pro ektuje podw yższenie poziomu 
nauki języków  obcych w szkołach średuich.

najnow szą komedję S. K iedrzyńskiego, oraz 
„Skrzypce jesienne" dram at psychologiczny

— Przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
w  „Lutni". W sobotę najbliższą o godz. 3 
m 80 po pot. odbędzie się w  T eatrze „Lut­
nia ‘ pierwsze przedstaw ienie z cynlu wi­
dowisk dla młodzieży szkolnej.

b ez  P*oniL' mocnym , m agnetyzującym  Dlaskiem 
gw iazda Napoleona , urzeka dusze uczucio­
w ych i łatw ow iernych Polaków . W cieniu 

LIDZKI ZWIĄZEK ZIEA11AN ZGŁO- giorji genjalnego cesarza Francuzów  pędzi 
SIŁ AKCES DO B B. i szumi w ezbrany nurt wielkiego św iata.

JaK s ię  d o w ia d u je m y , w  p o n ie d z ia -  „ , 7  ^ a" fc7  Bove:
łe k  2 0  o a ź d z i n ik a  o d h D n  d e  w I i ” P )u ’ W arszaw a. 1930 r. Pow ieśćf  U a z iern . o d b y ło  s iv a - n ag r0£jZOna w roku zeszłym „G rand P rix“
d z ie  zeb ra n ie  p o w ia to w e g o  o d d z ia łu  FiMuire w sum ie 5f,,0O( fres 
Z w ią zk u  Z iem ian  p o d  p r z e w o d n i-  —  Antoni Marczyński: „Gdy bestja bu- 

MŁODY WIEŚNIAK ZABIŁ NARZECZONĄ, SAM TARGNĄŁ SIĘ NA ŻYCIE c tw e m  p r e z e sa  p . S z y m o n a  M e y sz to -  d~i się", nakl. „Poju", W arszawa 1930.
W e wsi Miśnicze, gm . Ko: zeniowskiej, po w . W ilejskiego, 23-letm Jan Jachimowicz w 'c z a - M ięd zy  in n em i u c h w a ło n o  je d -  —  Frank heller: „Express syocryjski", 

ząbił nożem sw ą narzeczoną 2b-Ietmą Anisję Pośldd, a następnie wybiegł Jo stodoły n o m y ś ln ie  p o tw ie r d z ić  z g ło s z o n y  'ju ż  naKl- ..Roju", W arszaw a 193C. 
i im zadał sobie kilka ciężkich cięć w brzuch i poderżną! »obic krtań. Pośled zmarła a k c e s  d o  p o w ia to w e g o  k o m ite tu  w y -  jc izy  Bandrowski: Sosenka z wydm.
po kilku chwiiacn, za Jachimowicza, a stanie ciężkim odwi :ziono do szpitala w Wilejce. horrzpem  K R W  P  nr u 7  nnrG iekn Opowieści. Nakład Księgarni św . Wojciecha.

Jachimowicz, który nie miał własnej ziemi, pracował u sąsiadów, lecz ostatnio . ^ u. . 1 - R. 1930.
me miał piac> i do domu zaglądnęła nędza. w ah  p r e z e so w i M ej s z to w ic z o  ,vi z?  _  Caivet , Q twórczości i krvtvce

Widząc, że narzp zona odwracr się oć  niego i clice go porzucić, Jachimowicz wysłanie  p o p rzed n io  do  M arszalka Pił kato.łckiei L przedmowa Artma Górski-oo
T e d y ^ a ^  t e z ' ż S .  s L Sfar?nmŻ L Zn f ż v c m ledÓWnie ra"y W ° k0,i' su d s k ie g °  d e p e s z y  n a stęp u ją ce j tr eśc i: Nakład Księgam i .,w. Wojc.ccha. R. 19a0.

ę , g  y p a bez życia, sam ta g  ąi się na życie. R a d u jąc  s ię  z u d a ie m n ie n ia  n ie -  Książka Calveta wnosi now y problem do
c n e g o  za m a ch u , p r o sz ę  P a n a  M a r sz a ł-  krytyki literackiej': sum ienia, odpow iedział-
ka

AKADEMICKA

  p r z y ją ć  n a js z c z e r s z e  ż y c z e n ia  d a l -  n°ści moralnej Krytyka w obec autora, dzieła
—  Pożar od pieca. 21 b. m. w  m ie sz  cego J Karć, lara z tl W iłkomierskiej. S2Cj w ^ J r o ^ j u  j o so b is te 'i p o m y ś ln o -  > sP°L czeństw a. Zc szczególnym  naciskiem 

W ystaw iona zostanie kom edja A. F .edry  k a u rn  k a p i ta n a  R e sz k o  B o g u m iła  z a m  fe n a c p ytKa ^ a ' n o l id a ^ z a r z ' b iła "obhfwe" SC1- o w o c n e j p r a c y  d la  d o b r a  N a ro d u .  J 7 7 2, rariLUSI<- zaznacza niedopuszcialnosc 
„Pan J o w i a i s ^  w nowej oryginalnej kon- p r z y  u l. Z a rz e c z e  15, w sk u te k  n a d m ie r  t ó e i T r e t S d o ^ o  m f e S ^ e j ^ e ^  Szymon M e^ zto w icz , prezes Liazkie- ** *? '
cepcji reżyserskiej dyr Zelw erow icza. n e g c  n a p a le n ia  w p ie c u  p o w sta ł pOicar śródmieścii o 0  l ld d :  .a tu  7w iazk i / .  ‘m ia n  i co n,e

C en. miejsc najniższa od /  gx, c z a s ie  k tó r e g o  z a p a l i ło  s ię  w n ę tr z e  W czasie obław y zatrzym ano 7 osób. k i f t w  7 A T \ v i F a n 7 P N iF  Rzecz k-rpśln23 r6S r ° . ? w iąz. rytyka.—  Popołudm owki niedzielne. W obu T ea  - i j  ■ r,  ,  , • . , . . K IE D Y  N A S T Ą P I Z A T V 'IE R C Z E N IE  Rzecz skiesiona jes t piórem iekkiem, nłeco
—  Zarząd  Kwa P raw ników  Studentów  tiach  Miejskich odbędą się w  niedzii lę nad- m ie s z k a n ia  n is z c z ą c  w ie le  p iz e d m io -  D rut zerw ał jdach v. autobusie. W czo I "ST O K R Ę G O W Y C H  sarkastycznem , a  m im6 to porusza tyle za-

U. 5. B, w  W ilnie zaw iadam ia Szanow nych chodzącą przedstaw itn ia  popołudniowe po tó w . S tr a ż  o g n io w a  pożar  z l ik w id o -  jaj rano przy zbiegu nlic Nłamieckiej i Wiej . . . .  , gadnień żyw otnych i na naszym  p .unrie  -m .
członków, że 25 pazdciernika w sobotę o cenach zniżonych. W  teatrze na Pohulance yyała. *“ J P°dczas nap iaw  an.a lam py łukow ej ^  celu w ydan ia  decyzji, CO d o  tu aInych że czyta sie ia z nraw dziw a ,r7v.
godz: 20 w  lokalu Koła P raw ników  odbę- „Kres w ędrów ki" Szernff“a, zaś w teatrze . . . .  opuszczony sznur od lam p’ zaczepił o p r z :- w a ż n o ś c i  Z g ło sz o n y c h  l is t  k a n d y d a tó w  ierrnością
dzie się H erbatka Zapoznaw cza członkow  p u tn ia  ‘ „Pierw sza pani Frazerow a" F.r- “  N>e udałoi się. 2C b. m. zosta, zatrzy- jezdzający au tobus wskutek czego został , T z e w o r i ń i -  -  T u L S7 Kaden t  „
Koła. Zaoisy przyjm uje sek re tarja t codzien- wina. many Smu gin Antoni (D obrej Rady 19) na zerw any dach. P . .. ’ P  . 1 dr ows l o.  T rzy  ,/y .
nie w ł «. 13 -  14 i w  godzinach urzęo^- Drugi w ystęp  Leona W yrw icza w „Lut usiłowaniu dokonania kradzieży okrzyni z A utobus natychm iast się zatrzym ał, lecz c z ą c y  o k r . k o m is ji  w y b o rc z e j  p. s ę d z ia  praw y. Lwów m w yd. Zakładu Narodo
wania w itcznrem . Lista zapisów  zam yka się ni". N iezrów nany hum orzysta polski Leon me(A kam entam i, ZiiajJujacej się wbok ma- skońi żyło się na atrai.hu, bowiem nikt z pa- E l j a s z e w ic z ,  z a r z ą d z i ł  p r z e d s ta w ie n ie  We^ \ L  ' _ Insk,cn* .

5. 10. o godzinie 14 m. 30. Wstęp 1 zło- Wyrwicz wystąpi w teatrze „Lutnia' w so- 7 7 7 „ 7  , 7 7 1 ! 7 7 7 7 7  »7'!n.°l 7 krzyT sazerow nie uc,erPia d od atk ow ych  list w y b o rcó w  u łożon ych  ne ja  ' 7 Z opow T adaSa°^ycM (:eWwypra
v łrl *i tłi n/*R o łn  nr aaIu a ł, I.f TA •* /4 #» a ..... . J _ n ł i "ii .. . . . .V, .

SkrZy- sażerów  nie ucierpiał.
ty 50 gr. botę nadchodzącą 25 b. m. o godz. 10 m. 45 ' t es* w ,asnością firmy M arcon (Zaw al   _

Z E B R A N IA  1 O D C Z Y T Y  wiccz z nowym w łasnym  program em  na -*■
Będzie to  rew ja hum oru, k tóra nosi tytuł —  Rczrrwślili sie. Kus-yuskiem u Mikoła- 

— Walne branie członk /W Stow. Nau- fjNoc śmiechu w W ilnie". P ierw szy w ystęp  jowi (D obrej Rady 1) z taksów ki znajdują- 
czycielstwa Polsk. :go w filn it odbędzie jego  znakom itego artysty  zdobył wielkie cj j  s 'ę w  podw órzu tego dom u skradziono 
się 3  listopada r. 1930 o godz 19 w lokalu uZ]iauie publiczności i cieszył się nadzw yczaj różne narzędzia. Kradzieży dt konał' Juchnie 
mmn D anuw ow epo im -zps/knwpi Cni nem p0w 0dZeniem. Ceny miejsc zwykłe. Bi- w icz Pioti i kTuw ogródzka 127) i Molko

lety już są do nabycia w kasie teatru  „Lut- Franciszek (B ukow a 34). W spom niane rze
gimn. państw ow ego im. E. O rzeszkow ej (ul 
Orzeszkowej 9).

W razie niedostatecznej ilości członków, 
następne zebranie odbędzie się o godz. 19 
m. 15.

Na p o r z ą d K U  d z ie n n y m :  1. s p r a w o z d a n i e  
ogólne, 2 ) s p r a w o z d a n i e  k a s o w e ,  3) s p r a w a  
b ib l j o t e k i ,  4) w y b o r y  5. w o l n e  w n i o s k i .

—  Zebranie Towarzystwa Bibljofilów. 
W środę, d r, 22 paźdz. odbędzie się w  lo­
kalu bibłjotck' im W róblew skich przy ul. 
Uniwersyteckiej 9. walne zebranie tow arzy­
stw a bibljofilów polskich w  Wilnie —  p itrw  
szym teTninie o godz. 7 m. 30 wiecz., w 
drugim term inie o godz. 8 wiecz.

R O Ż N E
Prace przygotowawcze do wydawni-

nia" od 11 do 9 wiecz.

CO GRAjA W  KINACH?
Hollywood —  Dynamit 
Słeljos —  Pocałunek 
Światowid — P -aw o męża.
Stylowy —  Władczyni miłości 
Wanda —  Walc Strausa.
Kino Miejskie —  W alka w  obłokach. 
Ognisko —  Szaleńcy.

WYPADKI I KRADZIEŻE

czy zostały przez spraw ców  kradzieży zw ró 
cone właścicielowi przed przybyciem  policji.

i ą.—
—  W y p a d e k  s a m o c h o d o w y .  

Przy zbiegu ulic Kościuszki i Syrokomli sa­
mochód 11343 należący do Dcjca Izraela 
zam. w m. Widzę po w. Braslawskiego na­
jechał na przejeżdżającego rowerem Hance- 
wicza Stefana, zam. v szpitalu wojskowym  
na Antokolu. Har.cewicz dozna] lekkich 
uszkodzeń ciała. Rower zosta: połamany. —  
Szofer po wypadku zbiegi.

Na Zygmuntowskiej jzonosit koń. W czo

Najwjększa sensacja doby obecnej' 
Opera filmowa w naturalnych 

kolorach

KRÓL ŻEBRAKÓW
Jutro 

w kinie .HELIOS11

b m
ctwa o architekturze. Bawi! w czoraj w  na- kradzieży 9, opilstwa 17, przekroczeń admi- 
szem mieście redaktor Józef Szentmiklosi w  nistracyjnych 28

raj na ul. Zygm untow skiej koń chłopski wy- 
W ypadki w ciągu doby. Od 20 do 21 straszył się trąbki sam ochodow ej i począł 
zanotow ano w ypadków  71 —  w tern ponosić.

W ystraszone zw ierzę wpadło na  chodnik 
koło domu Nr. 8 i przygniotło przechodzą-

MŁOCARNIE i MANEZE 
WIALNIE i MŁYNKI 
SIECZKARNIE i SIEKACIE 
PARNIKI i GNIOTOWNIK!
Pierwszorzędnych fabryk krajowych 

P o l e c a
zygrmim NagrodzEci

Wilno, Zawalna 11-a

p o  r e k l a m a c j a c h ,  a  to  w  c e lu  s t w i e r d z ę  wy do Polski", „w ypraw y  wileńskiej" > „wy
n ia ,  c z y  o s o b y ,  k t ó r y c h  n a z w i s k a  f ig u -  praw y na Kijów". Niepotrzeba się rozwodzić
r u j ą  p o d  p o s z c z e g ó ln e m u  l i s t a m i  p o -  w łp ż es ię  ucauć naszych z temi w yprawa
■indnin n r n w n  w v t  :i ze  v  , n v m  mi’ cz>’telnlk wileńska me odłoży bez w a m  s i a d a j ą  p r a w o  w y o o r c z e  w  u a n y m  sz^nia „w ypraw y wileńskiej^

o k r ę g u  i c z y  p o d p i s y  ich  s ą  p r a w d z i -  -  Tadeusz Boy Źeiemeki: Słowa grv 
w e .  R o  d o k o n a n i u  t y c h  c z y n n o ś c i  o d -  be i cienkie, W aiozawa 1931. wyd- „Ro,,u“. 
b e d z i e  s ie  p r z e d  2 5  i 6  p o s i e d z e n i e  , , w  c;a s u Buy na rynek

g k o m is j i  w y b o r c z e j ,  k . ó r a  w y p o w i e  s ię  L k f ^ M a r z e n i e 8) pysk" i ^ l r L m i e ^ , Słowa 
w  s p r a w i e  w a ż n o ś c i  p r z e d ł o ż o n y c h  cienkie i grube' W drugiej z kolei ^siązi.; 
l i s t .  zawarł znane z poprzednich jego publikacyj

■Jak s ł y c h a ć ,  d o t y c h c z a s o w e  b a d a -  f zlLcŁ lite.ra ^ 3 f  t  P a n oszą ze-
J . ■ ■ + brane w  c i ą g u  ostatniego roku szk.ee i re­m a  l i s t  w y b o r c z y c h  n ie  n a s u w a j ą  w ą t -  Łeazj . to y a .

pliwości co do p raw dziw ości 
sów.

podpi-

K A 0 J 0  W I L E Ń S K I E
ŚRODA, DNIA 22 PAŹDZIERNIKA

W czasach dzisiejszych Boy jes t nie tyl­
ko fenom enem pracy, ale i tw órczości.

— Czterdziesty cuugi zeszyt „świata". 
W bieżącym tygodniu ,św ia t"  przynosi a r ­
tykuły oraz im orm acje o „Pięknej legen­
dzie' to jes t o strajku szkolnym, który  przed 
25 laty w ygrała młodzież nasza na terenie 
k< ngresów ki. Jan Lorentowic; zabiera gło«= 
w żyw otnej i aktualnej spraw ie „Insty tu tu  
L ilem ckiego i Akademji Um iejętności". Kor-

m
cownej przez komisję, której p rezesem  hasło solidarności m iędzysojuszniczej (do  czego była zgóry  upow ażn iona) ,  kl > W yrzykow ski Aczkolwiek delega-
by! generał Sir łan Hamilton, b. wódz r ie  budzi w  tym kraju żadnego  niemal popiera jąc  kandydatu rę  pułkownika ci do rożnych politycznych obozów  na-
wojsk angielskich w Gallipoli, a  sp ra -  echa. Nie jedni Włosi są  za taki s tan  Radussaw ljew icza , jako" r.ajsiarszego łeżą> przez cały czas trw an ia  kongresu 7  VaIse ' ’^'r  v"m p.amonc \

11,58: Czas.
12,05 —  13.10: Koncert populari v . (p y . nt:i M akuszyński nisze o .naszym nrzyjaci^- 

ty ) . ł t  M ozart —  uw ert. z op. ,„Cos; fan lu Kredbie". P. Paula Lam ow r cia.t ariyKul 
tu tte" . 2) Rossini —  Arja z op. „Cyrulik o stosunku G eorge Sand do Chooina, opar 
sew ilski" (J. B androw ska - T u rsk a ). 3) jv  na now ych dociekaniach irchi,vdiiych. 
Liszt —  a) Sonetto  dei P etrarca  (Lam ond - B cgata  kronika p.t. „Tydzień św ia ta" , T y ­

dzień g o sp o d a rczy ', „Tydzień tea trim y , fil-

Polonez
Księgarnia U niw ersytecka.

— Zygmunt Falkowski: ,Rzec; o tragi­
zmie KI :opatry C.K Norwida" Kraków 1928

— Stanisław Cywiński: „Literatura <» Fi 
lozotja", W arszaw a 1930 r.

—  M .eczysiawa Biegańska: „W ładysław  
iBeganski, życie i praca". Wyd Kasy im. Mia 
now sk :go, W arszaw a 1930 .

—  St. Ign. W itkiewicz: „Nienasycenie", 
pc wieść w  dw óch tom ach W aiszaw a 1930.

jen", co nie oznacza  oczywiście aby  wiedliwym i politycznie przew idu ją-  nin to właśnie w  Ameryce. Nie leży oficerską się kłócące, pochodziły  z zew Duet — Cigh de Luca 8) Chopin
byli przeciwnikam i obrony  na rodow ej;  cym. Dopóki to riie zostanie  zrew ido- w zw yczajach FIDAC‘u, aby  kraj go- nątiz. Takim postępkiem  był list, jaki a - lur (Hambourg)
nważają wojnę za zło, a ich obow iąz-  w ane żaden odpow iedzia lny  W łoch nie szczący kongres w ysuw ał jednocześ- pew ien s ta rszy  pan wysła ł do szefa : j ’7 r- 'ne' c' -
k ie n  je s t  „p raco w ać  nad pogłębianiem  podpisze  bez zastrzezeń uchw ały  o sza nie sw ą  kandydaturę  na prezesa. Ame- jednej z obcych delegacyj w  celu za- ~  i g \ 5 - Skrum!!*bez^skrupulów"
ducha pokoju i nad  ulepszaniem  insty- now aniu  trak ta tów . rykami się wycofał, a Jugosłowianin  szkodzenia  kandydatu rze  gen. G órec-    odcz z WarE Ław c ii J życki.
tucyj sp raw ie  pokoju s łużącym "; w o- przeszedł 7 głosami przeciw 3, jakie kiego. 1615‘ _  |g45; Tr z WarsM,wy Aud
hec tego  powinni p racow ać  nad  tern, W y b o ry  now ego prezesa  FIDAC u pad ły  na Rumuna (Rum unja, W łochy i . „ dla dzieci.
aby przyszła  era „poko jow ego  za ła t-  byty w  tym roku niełatwe. Jeszcze P o r tu g a l ja ) .  Za poparc ie  przez nas '™ Pa rę d n ' P°  kongresie  FIDAC u 16.45 — 17,15: Koncen dla młodzieży: Nakr°DomuU K^ażkr PMskieT 
' iama sporów m iędzynarodow ych. Re Przcd kongresem  zgłoszone zostały  R adossaw ljew icza  Czesi i Jugosłuw ia- od,3ył się w Bostonie doroczny  kon- (p ły ty) l) Hump rdinck — Uwert. z op. —Stun Wyrzykowski: JMoSkiawAie Go
zolucja przypom ina, że „poszanow an ie  kandyda tu ry  gen. Rom ana Góreckiego, n je przyrzekli poprzeć w  roku przysz- £ American Legion . Miałem tam  „Jaś i M ałgosia" 2 ) Moniuszko K iako- dy" cz. I. pow ieść, "akl Domu Książki Pol-
trak ia tów , p ak tów  i zobov 'iazań  mię- Prezesa Federacji Polskich Zw iązków  jyni) w  Pradze, kandydatu rę  oo lską; zczyt rep rezen tow ać  b. w ojsko-  w iaczel (uruuzczyński) _ ) on zept skiej, , rarszaw a 1930 r. _
dzynarodow ych je s t  s ta łą  doktryną G bronców  Ojczyzny; pułkow nika  M;- możemy też liczyć na poparc ie  Francu P(,lskich ' > lecność na e s t . ^ ó / ie wia ow. 7 hiszpański. (Ksylo*! i 6) wa. on ^"bo! 7 "  z ^ d r ó ż y ’ l a ^ - c T * "
FlDAC‘u “ i w zyw a  rządy, aby  „ o p a r-  lana R adossaw ljew icza , p rezesa  jugo -  ZqW j Belgów, którzy już w tym roku J P rezyden ta  Coolidge a, oraz  m ow a - - ■ ...    j ........... _
ły sw ą politykę na solidarnych i pod -  s łowiańskiego . wiązku Otn erów  Re- naszą  kandydatu rę  przed innemi brali łozydenta  Hoovei ? d1 .egionistów 
stanowych zasadach  pokoju, lakierni z er wy i wice - p rezesa  ID AC‘u od p0t| uwagę. by*a niS jednym więcej dow odem , że
S3 r arbitraż, bezp ieczeństw o i rozbro- dziesięciu, oraz p. W ik to ra  C a- ,,American Legion jes t  w p ły w o w ą or
eme". Każd, zw iązek do F ID A C u  na-  d e re> p rofesora  un iw ersy te tu  w  O ra-  W  skład delegacji polskiej na kon- g ?m zac ją  pa tr jo tyczną  w  tym kraju, 

leżący zob .wiązuje się zwalczać w dea  - Mare, a obecnie sek re ta rza  g e -  gres w W aszyng ton ie  wenodziło  12 Ale wojnę tu już zapomniano... Ale ha 
sw ym  kraju „w sze lką  p row okac ję  szko neralnego rum uńskiego Min. S p raw  osób, w  tern t izy  panie  (pp , Julja M a- sła solidarności międzysojuszniczej 
dl iwą dla u* ,’ vmania pokoju",  oraz W ew nętrznych . Już na miejscu, w  A- zaraki, W a n d a  Pełczyńska i M arja  iuż popu larne  nie są. A m eryka nie 
-przeciwiać s- „gestom  w a Arieją cym metryce, w'płynęła czw arta  kandyda tu -  Z dz iarska  - Z a lesk a ;  Pani M aziaram chce byc niczyim sprzym ierzeńcem : 

narody". ra, majora E d w ard a  W h ite ‘a, Ameryka zosrała w tym roku prezeską żeńskiej chce być opiekunem i arbitrem  dla
nina. G dyby gen. Górecki nie musiał z organizacji pomocniczej F ID A C u, Prze wszystkich.

Że uchw ała  ta  n ap raw d ę  odpow ia  pow odu sytuacji politycznej zostać  się wodniczył delegacji polskiej m ajor Jan
da  w ew nętrznym  przekonaniom  więic- w kraju, gdyby  mógł pojechać  do W a -  Ludyga - Laskowski, znany ze swej Kazimierz Sm ogorzewski,
s z o s u  bvłych w ojskow ych w łonie szyngtonu ,jak to było p lanow ane , zo- wybitnej roli, jaką  odegra ł w pow sta -
FlDAC‘u zorganizow anych  najlepszym  sta łby  zapew ne w ybrany  Jego nieobe niach śląskich; po raz drugi został wi­
tego dowodem  jes t  fakt, że przy ję ta  cność ogrom nie delegacji polskiej za -  ce -  prezesem  F ID A C u na  Polskę . P o-  
została jednomyślnie. Jedynie  W łosi danie utrudniła. Po  przeprow adzen iu  zatem w skład delegacji wchodzili pp  
czynili zastrzeżenia , ale to nikogo spe szeregu rozmów, delegacja  po lska  kan A ugustynowicz, G arbusiński, Kocur, 
cfalnie nie d z :wiło. Już od szeregu lat dyaa tu rę  gen. G óreckiego wycofała  Pająk , Sm ogorzewski. Szwiec, W ronc-

Noak —  P arada  karzełków. W arszaw a 1930, nakł. Domu Książki Pol-
17.15 —  17,40: O dczyt z K rakow a skiej-
1745 — 18,45: T r. z W arsz. K oncen chó —  B efnard Szarlitt: „Polskość Nietzsche- 

ru rosyiskiego. ' łego JilozOfja". W arszaw a 1930. w ya
18,45 —  19.00 Chwilka strzelecka. k Y ortkow icza .
1 nim ni k. 1 1 j  • i-  —  Galileo Galilei: Rozmowy 1 dowodze-
!n ’?2  10' K- r -  „  akadem icki. nia matematyczne w  okresie dwóch nowycn
19.15 19,35. -.10 a A lbinowa mo- umiejętności dotyczących mechaniki i ru-

wi chow miejscowych, w yd. Kasy im. M ianow-
19.35 —  19.55: T r. z W arsz. Pras. dzień, skiego, W arszaw a 193C.

radj. — Antoni Pr/ebc- ski V,'ykiady mechani ■
19 55 —  20.00: P rogram  na czw artek  . ki teoretycznej t. I. W yd. Kasy im. M ianow-
20.00 —  20.15: T ransir z W arsz. Felje- skiego, W ars. aw a, 1930.

— Artur Górsk Glossy o ludziach i ide­
ach Warszawa 1930. Dom Książki Polskiej.

Znakomity krytyk i stylista, au tor książki 
„Ku czemu Polska szła" i M ousalw aty za­
w arł w  tym zbiorze garść szkiców  literac- 

m  T  j  i  , ,  kich. W książce tej poszukuje au to r praw dy
21,20 21,35: 1 ransm . z tea 111 „M or- rz tC zvw iStości fizycznej i moralnej. Stw ier-

, w  w * r«7 I-C7* r-7P<, r ^ ,  P p . jż z ag adnienie 1o sta je  dziś przed
na-odem , Górski szuka na nie odpowiedzi. 
Książce poświęcim y osobna uw agę.

ton.
20,15 —  20.30: O dczyt.
20.30 —  21,20; Koncert solistów  z W ar­

szaw y. (Zboińska - R uszkow ska —  sopr. i 
Śmidowicz —  fort.).

skie oko" w W arsz. I-sza część rew ji „Pa 
rad a  gw iaza". Po rew ji kom. i m uzyka ta ­
neczna do godz 24,00.



ł S Ł O W O

Kącik Grafoiogiczny
Kącik grafolcgL zny, pośw ięcony tym 

w szystkim  czytelnikom, kiórzy się grafolo- 
g ją interesują i chcieliby otrzym ać eirsper- 
tyzy charakteru  sw ego bądź zain teresow a­
nej osoby, zaw iadam ia iż listy z próbkam i 
pism a i alcży przesyłać do Redakcji „S łow a“ 
dla grafologa, załączając znaczek 1 zł na 
odpowiedź...

R O Z K Ł A D
jazdy pociągów inieszahych kolti wąskotorowej 

D U K SZ TY-D R U JA
w ażny od i-g o  listopada 1930 roku.

Jak się dowiadujemy z dniem 1-go listopaaa r b. na wąskotoiowej linji D ukszty— 
Druja, wobec częściowego sprotstowania Iu k ó w , oraz złagodzenia wzniesień i spaaków 
tej linji powiększa się szybkość b egu pociągów mieszanych Nr.Nr. 3451, 3452, d453
i 3454, które w związku z powyższem będą kursować według ogłoszonego rozkładu 
jazdy.

K  I f i  O 

N I  Ej  S K I F

SALA MIEJSKA 
u l O strobram ski 3.

Od dn. 20 do 22 października 193Croku włącznie będzie w yświetlany film:

W A L K *  W  O B Ł O K A C H i * Porężny dramar sensacyjny 
Autów 7.

W rolacn głównych: Helena Foster \ A l. W ilson. Nad program: „MuS jestjfspadkobiercą". Kom w 2 al tach.
R .ra  czyn.ia id  g. 3 n. 30. Początek s< nsó ,r od g. 4-ej. N astępny program: .B iałe cienie*.______

KINO-TEA^R

„H E  L I D  S"
ul. WILEŃSKA 38.

E. F. R. O. Szanow ny Panie —  grafolo- 
gja jest nauką i to  nie w cudzysłowie.

W  Anglji, a  zresztą i u nas są przy są­
dach okręgow ych prz; sięgli grafologow ie, 
którzy dokonują ekspertyzy dla „Tem idy".

A teraz o Fan u.
Kobieca drobiazgow ość i dokładność. 

Umysł wrażliwy i nerw ow y. Duża doza inte­
ligencji przytłum ionej nieco brakiem w yro­
bienia.

iRalaziłbym pracow ać nad sobą —  zdol­
ności m atem atyczne, stąd  też może sw ego 
rodzaju suchość myślenia i rytm ika w każ 
dym odruchu.

B ardzo byłbym rad, gdyby Pan porów ­
na! moją ekspertyzę z poprzednią już dla 
P ana  kiedyś przygotow yw aną, zw racam  P. 
jednak uw agę, ze tem pora m entantur et nos 
tf:m poram ur in lilis.

W. S. 1 tak i nie —  zasadniczo w ysta r­
cza mi «Vlko próbka tekstu —  lu z treści 
W danjrm jednak wypadku, z wiefkietn za­
interesow aniem  odczytałem  „kartki z dzien­
nika" miłe i ciekawe Nie w pływ a to jednak 
na jakość ekspertyzy

Podpisała się pani W . S. jeemak propo­
now ałbym , by Pani kiedyś może jeszcze w 
życiu pisząc Jo  jak iegoś grafologa, podpisy­
wała się „dziew czątko" bądź (jak kiedyś 
mnie napisano) „kobieciątko".

Nie wiem czy Pam mnie należycie zro­
zumiała o ile tak —  proszę to przyjąć za 
ekspertyzę, o ile nie, analizę — podaję:

Zam iłowanie do ładu i składu —  umiejęt 
ność odnalezienia sonie w łaściw ego miej­
sca w  życiu, uczuciowość —  dobre, ale m a­
ło w yrobione serduszko, może —  za mało 
nieco realizmu, m oże sw ego rodzaju prze­
sadne pojm owanie życia w ,ego  złych prze- 
jaw acn —  a lt  stanow czo nie pokry ją  w a­
dy i zalety. —  Pozw olę sobie służyć radą 
przyjacielską. Należy w yrabiać har+ ducha 
i być bardziej do walki z życiem przygoto­
waną.
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z poc. 

Nr.

S T A C J E

•aN

<r>ec(Sj
U

Przy­
jazd

Po
st

ój
 

I

Odjazd
l

Krzyż, 
z poc. 

Nr.
m. g- m. m. g- [ra. m. g- m. m. g- m.

P Nr. 3451 P. Nr. 3452

11 10 Duksztv 19 18 53
19 11 29 A l ł 29 Berżeniki 11 18 34 16 34
U U 40 03 11 43 Rymszatiy 29 18 22 01 18 23
29 12 12 01 12 13 Czepukany 17 17 52 01 17 53
17 12 30 01 12 31 G rytuny 32 17 34 0 , 17 35
32 13 03 01 13 04 Trapsza 15 17 01 o 1 17 02
17 13 21 13 2 ! Pelikany 13 16 46 i  1 16 46
14 13 35 16 13 50 Opsa 39 16 18 15 16 33
36 14 26 01 14 27 Kahnkiszki 33 15 38 01 15 39
u3 15 00 20 15 20 3452 Brasław 38 14 45 20 15 05 3451
38 15 58 05 16 03 Słobódka Wąsk. 30 14 02 05 14 07
30 16 33 01 16 34 Drujsk 27 13 29 03 13 32
27 17 01 A 1/ 01 Jaja 19 13 02 A 1 3 02
19 17 20 ' - Druja — — — — 12 43

P. Nr. 3453 P. Ni. 3454

, _ _ _ 22 40 Dukszty 18 3 20
18 22 58 A 22 58 berżeniki U 3 02 A 3 02
11 23 09 03 23 1 2 Rymszany 28 2 50 01 2 51
28 23 40 01 23 41 Czepukany 16 2 21 01 2 22
16 23 57 G 1 23 58 G rytuny 31 2 04 01 2 05
31 0 29 01 0 80 Trapsza 14 1 32 01 1 33
16 0 46 A 0 46 Pelikany 13 1 18 A 1 18
14 1 00 15 1 I , 3454 Opsa 39 0 50 15 1 05 345Ć
36 lJ u l 01 1 52 Kalinkiszki 33 0 10 01 0 11
33 2 25 20 2 45 Brasław 38 23 1 7 20 23 37
38 3 23 05 3 28 Słobódka 30 22 34 05 22 39
30 3 58 01 3 59 Drujsk 27 22 01 03 22 04
27 4 26 A 4 26 Jaja 19 21 34 A 21 34
19 4 t5 Druja 21 15

Dziś!!! Przebój dźwiękowe. Królowa ekranów świata, 
bosko G RETi GMRBO w swej najnowszej i najlepszej 

z najlepszych kreacyj 
Wielki dramat rom antyczny. Dzieje duszy kobiecej, 

Najwytw. para kochanków Greta Garbo i Conrad Hagsl.

P O C A Ł U K E H
targanej burzą zmysłów i uamiętnoścL

Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15

Dfw.ękowe Kino
ifb L L Y W JU D *

Mickiewicz* 22.

Dziś! Przebój 
reżyserji

w  rolach JUL(A FEYEj CONRAD NAGEL.
głównych

dźwiękowy. Porywający dramat życiowy 
znakomitego ^ecll de Milles p. t.

Nad program Dodatok dźw iękow y
Początek o godz. 4, 6 8 i 10. 5 

Ceny miejsc zniżone ryilro na 1 seans.___________________________

Kino-Teatr

„STYLOW Y1
WIELKA 36.

w ł a d c z m i Potężne arcydzieło 
dram at w 12 akt.

Największy i najpiękniejszy 
szlagier p. t.

W roli głównej najpiękniejsza para kochanków GRŁTA GARBO JOriN GILBERT oraz Lfrtuglas Fairbanks 
'n r . I Lew is Stcne. UW AGA: Oro gwarancja r.aprawdę artystycznego fiimu.

Polskie Kino
» W « N O A '

Wielka 30. Tel. $4-81

Uwaga! Kosztem olbrzymich sum udało się zdobyć najnowsze w ybitnie artystyczne arcydzieło 1 raz w Wilnie p. t. 
I k J j  jj .__ Q  i ^ EW wP J Ł  przepiękny źyciow o-erotyczny dram at w ’2 aktach. W roli gł.
W  J. U itr,, bożyszcze kobiet IWAN PIETROWICZ oiaz "najsłyn tan­

cerki w iedeńskie Anita Berber I Beila Spis. Nad program najnow szy szlager 1 raz w Wilnie p . t. „L.ategi 
ze cię kocriam*. Potężny dram at wielkiej miłości i poświęcenia w 10 akt. w rot. Mikołaj FcimsKi I Elzą Tenr.ary

R ieslr Handlowy
DO REJESTRU HANDLOWEGO DZIAŁ B SĄDU OKRĘGO­
WEGO W  WILNIE WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W PlSY:

12387/1. Firm a; „L ew itan - Szerzon S - k a““ . Sklep kalo­
szy, przyborów  elektrycznych, row erów , m aszyn używ anych i 
innych tow arów . S;edziba w Glębokiem , ul. Zam kow a 29. 
Przedsiębiorstw o istnieje od 1928 r. W spólnicy zamieszkali w 
Glębokiem, pow . D ziśnieńskiego: Zaim an Lewitan i Załman
Szerzon. Spółka firm ow a zaw arta  na m >cy um ow y z dnia 11 
w rześnia 1929 r. na Zzas nieokreślony. Z arząd należy do oby­
dw óch wspólników. Umowy w szelkiego rodzaju, w eksli, i zo­
bow iązania podpisują obaj wspólnicy łącznie. 1939

12388. I. b irm a: „P ierw za W ileńska Fabryka wojłaków , 
filcu i kleju -Dornia H, E ljaszbe.g , M erslis i d . riersznian  S-ka“
w ytw órnia w ojłaków , filcu i kleju. S iedziba w  Wilnie ul. Legjono 
w a 195. Firm a istnieje od 26 m arca 1930 r. W spólnicy zam. w 
Wilnie. Hirsza E ljaszberg  przy ul. Końskiej 26- Izaak Merlis 
przy ul. Zaw alnej 66 i B erta  H erszm an przy ul, Zakretow ej 5. 
Spółka firm ow a zaw arta  na  mocy umowy z dn. 10 m arca i930 
roku z term inem  trw an ia  sześcioletnim  licząc od 10 uiarca 930 
r. o ile do dnia 1 października 1930 roku wspólnicy E ljaszberg 
lub Merlis nie pow iadom ią pisemnie pozostałych w spólników  o 
swoim zam iarze zerw ania umowy spółkow ej i zlikwidowania 
spółki ud 1 stycznia 1931 roku. Z arząd należy Jo  w szystkich 
wspólników. W eksle, um ow y, zobow iązania plenipotencje w 
imieniu spółki w inny być podpisyw ane pod stem plem  tirm o- 
wym przez w szystkich w spólników  łącznie lub przez ich ple­
nipotentów  upow ażnionych rejentalną plenipotencją, natom iast 
każdy ze wspólników oddzielnie upraw niony jes t do podpisy­
w ania korespondencji z klientami fo^my, nie za wierającej zo­
bow iązań oraz do pokw itow ania z odbioru w szelkiego rodzaju 
korespondencji w pływ ającej r a  imię firmy, iako tez do otrzy­
m ania przesyłek nadsyłanych koleją żelazną. 1940 —  IV.

w dniu 21. VI. 1930 r.
12210 II. Firm a: „O w siejow icz Sonia i Kozłowski Szym on" 

Spółka została zlikw idow ana i w ykreśla się z rejestru .
1941 —  IV.

12360. I. Firm a: ,Tejtelbaum Zalman" w Wilnie, ul. Kru­
pnicza 1. Sklep ow sa i otręoi. Frm a istnieje od 1929 r. W laści 
ciel —  T ejtelbaum  Zalm an zam. tam że. 1943 —  VI.

12380. I. Firm a: „Rajchel Maiki. Lurje" w Wilnie, ul W. 
Stefańska 12. Sklep spożyw czy i bakalji. r irm a  istnieje od 1930 
roku Właściciel —  Rajchel Malka Lurje zam. w  Wilnie, ul. 
W. Stefańska 7 —  2. 1 9 5 4 ___ VI.

w dniu 4. VIII. 1930 r.
!2355. 1. Firm a: „T ołcezK.i Konstanty" w Wilnie, ul. Koń 

ska 5. Piw iarnia i jadłodajnia. Firma istnieje od 1930 r. W łasei 
ciel —  Tołoczko K onstanty zam. w Wilnie, ul. Potocka 21— 4

1955—VI.

12356. 1. R irm a: „Trakinierowa Jocha" w  Wilnie, ul. Bax- 
szia 3-a. derbaciarnia z zakąskam i. Firma istnieje od ly28 r 
W łaścicielka —  T rakinerow a Jocha zam. tamże

12357 L Firm a: „Tanehowicz Chana" w W ilnie, ul. Szkla­
na 6. Sklep kredy. Firm a istnieje od 1908 r. W łaścicielka T an- 
chow icz Chana zam. tam ie . , 1957 —  VI.

12358. 1. . .rma „Sklep spożyw czy — Abksander Wołej- 
szowa" w  Wilnie, ul. Jasna 18 Sklep spożyw czy. Firm a ist­
nieje oJ 1928 r. W łaściciel W ołejszowa A leksandra zam. tam że.

1956 —  VI.

12359. 1. F lrn ja : „W eksle- Berko" w Wimie, ul. Bazyljań- 
aka 9. Sklep mięsa. r i r  ta  istnieje od 1927 r. W łaściciel — Ber­
ko W eksier zam w Wilnie, ul. W szystkich Św iętych 21 —  36.

1959—VI.

P H D ]
W XIX stuleciu, każdy mężczyzna, mrodziemec, a nawet 

wiele kobiet — m usiało umieć jeździć konno.
W XX wieku, wieku mechanizacji ruchu, wszyscy bez 

w yjątku powinni umieć jeździć na motocyklu, tym stalowym 
rumaku naszego stulecia.

Wyszkolenia: 1) w jeździ- na motocyklu 2) racjonalnej 
obsługi silnika — udzielają fachowo

W ARSZTATY i STACJA OBSŁUGI
dla motocykli, silników przyczepnych do rowerów 1 łodzi 

Wilno, zauł. Bernardyński 8,

12370. I. Firm a: „Restauracja Ludowa —  Wysokiński Wla- 
dt slaw ‘ w  D okszycach. pow. Dziśnieńskiego. R estauracja 
W łaściciel —  W ysokiński W ładysław  zam. tamże.

1944 — Vi.

w dniu 14. VIII. 1930 r.
12371 I. Firm a: „Przedsiębiorstwo robót inżyniersko b td e  

w lanych — inżynier Przemysław Grodzki" w Wilnie, ul. Że­
ligow skiego 5 - -43. Prow adzenie wszelkich robót inżyniersko - 
budow lanych Firma istnieje od 1930 r Właściciel —  Grodzki. 
P rzem ysław  zam. tam że. 1945 — (VI.

12372. 1. Firm a: „Blachm an Mina" w Opsie, pow. B rasta- 
w skiego. Sklep kolonjalno - galanteryjny. Firma istnieje od 
1930 r. W łaściciel —  Biachm an Mina. zam. tam że.

1946 —  VI.

w dniu 18. VIII. 1930 r.
12373. I. Firm a: „C harchuryni M arja" w Wilnie, ul. Kole­

jow a 7. Sklep w ody selcerskiej. Firma istnieje od 1930 r. W ła­
ściciel -— Charchurym  M arja zam tam że. 1947— VI.

12374. I. Firm a: „Cepelew icz Szym on" w Łużkach, pow. 
D ziśnieńskiego. Piw iarnia. Firma istnieje od 1927. W łaściciel— 
Cepelewicz Szymon zam. tam że. J948 —  VI.

12375 I. Firm a: „C habracki W ładysław " w Łużkach, pow. 
D ziśnieńskiego. H erbaciarnia. Firm a istnieje od 1928 r. W ła­
ściciel —  Chabracki W ładysław  zam tam że. 1949 —  VI.

12376. I. Firm a: „D ziew iatniaow a Helena" w Wilnie, ul. 
Przyjazn 13. Sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1930 r. Wła 
ściciel —  Dziew iatnikow a Helena zam tam że. 1950 —  VI.

17360. I. Firm a- „W ołejszo W eronika" w  Wilnie, ul. Be- 
liny 1. Sklep chi ;ba. F irm a istnieje od 1930 r W łaścicielka —  
W oiejszo W eronika zam . tam że. 1960 — VI

w  dniu 5. VIII 1930 r.
12361. I. Firm a: „W ersocki Giesel" w Wilnie, ul. O bozo­

w a 23 Sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1928 r. W łaściciel
—  W ersocki Giesel zam. tam że. - 1961 —  VI.

'2362. 1. f irm a : „ ż a k  M endel" w Glębokiem ul Zam ko­
w a 54. Sklep skór. Firm a istnieje od 190 r. W łaściciel —  Zak 
Mendel zam. tam że. 1962 —  VI.

12363. I. Firm a: „Zapaśnik Felicja“ w W ilnie, ul N adleś- 
na 27. Sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1921 r. W łaścicielka
—  Felicja Zapaśnik zam. tam że. 1963 —  VI.

w dniu 8. VIII 1930 r
12364. I. Firma: „A rjow icz H irsz" w Wilnie, zauł. Oszniiań 

ski 2. Sklep ubrań ludow ych. Firma istnieje od 1930 r. W łaści 
ciel —  Arjowicz Hirsz zam. tam że
. 1964— VI.

12365 I. Firm a- „B aran Cyia" w Wilnie, jl. M akow a 20 
Skład d izew a opałow ego Firm a istnieje od 192o r Właściciel 
ka Baran Cyla zam. w Wilnie, przy ul. Szopena 4 —  20.

1965— VI.

' i i f f l l l M l B I B W i l l U  W  l  *i

i WILEŃSKI SPÓŁDZIELCZY 
SYNDYKAT ROLNICZY

w W ilnie, Zawalna Nr. 9, tel. 323

p o s z u k u je  

Trfif IńB ŁB K
różnych odmian

IBlEiWIEi ! 1IHOIIHI

Dr. m edycyny

A. Cymbler
Choroby weneryczne, 
skórne i narządu mo­
czowego. Mickiewicza 
12, róg Tatarskiej przyj­
muje 9—2 i 5—7 i pół 
wiecz. Tel. 15-64.

1 k o s m e t y k a ) poł sj WeaieB
do wynai^cia z wygo- ■

GABINET
Racjonalnej K o s r s  • 

t/Kl Leczniczej.
W łlao, Mickiewicza 31 

m. 4.
kobiecą 

konserwn 
je, doskouiiii, odświe­
ża, usuwa jej skaty 
i błąkń M a s a ż  
twarzy i ciała (panie) 
Sztuczne opalenie ce- 
ry. Wypadanie włosów 
1 łnpież. Najnowsze 
zdobycze kosmetyki ra- 

ci on atu ej. 
Codzienni od g. 10—8. 

W. Z. P. 43.

Urauą

dam! w zględnie korzy­
stanie ze wspólnej 
poczekalni. Adres: u 
Mickiewicza Nr. 30 
m. 8.

Pokdj
z całym urządzeniem  
biurow ym , telefo­
nem, v  samem han- 
dlowem centrum  do 
wynajęcia natych­
miast pod biuro. Do­
wiedzieć się w Biurze 
O głoszeń S. JuG na, 
Niemiecka 4, telef. 222.

Górnośląski opałowy i 
kowaliki, koks. drzewo 
szczapowe i rąbane. 
Dostawa niezwłoczna 
w zamKinętycn wozach.

,sw*iopał"
Styczniowa 3 teł. 1817

12366. I. Firm a: „Fundibryder kebeka Rochla" w  W ilnie, 
ul. Szawelska 5 Sklep b ław atny. Właściciel —  Fundibrydc-r Re­
beka —  Rocha zam w W ilnie przy ul. S traszuna 9 — 7. Fir­
ma istnieje od 1930 r 1966 — iVI.

12377. I. Firma „Cepelew icz Sora" w Zam oszu, grr.. Jo- 
dzkiej, pow. B rastawskiego. D robna sprzedaż tow arów  baka- 
lejnych i resztek włókienistych. Firma istnieje od ‘907 r. W ła­
ściciel Cepelewicz Sora zam. tam że. 1951 —  V-I.

12378. I Firma: „Gordon Leja" w Wilnie, ul. Kwaszeln 2 
Sklep mąki i kaszy. Firma istnieje od 1930 1 W łaściciel — Gor 
don Leja zam w Wilnie przy ul. Kwaszelnej 15.

1952— VI.

12361. I. F>-ma: „Sosnę Rachiel" w Wilnie, ul. N ow ogródz­
ka 90. Sklep starego  żelaza. Firma istnieje od 19^ 4 r W łaści­
ciel —  Sosnę Rachiel zam. tam że. 1967 —  VI.

\ d a  1. VIII. 930 r.
12341. I. Firm a: „Sworob Paweł" w Niemnie, gm Honczar 

skiej, pow. Judzkiego. Sklep spożyw czy i drobnych tow arów  
oraz piwa. Firma stnieje ud 1928 r. W łaściciel —  Sw orob Pa-

1968 VI.
oraz piw a. Firma stniej 
weł zam. tam że.

M a s a ż e ) %
rfczne, wibracyjne 1 p la ­
styczne. E p  t l a c j e .  
Gabinet k

Kosm etyk 
Leczniczej
J. M r y n ie w ic z o w e j .  
ul. W IELKA M 18 mS. 
Przyj. w g .  JO -1 i 4 - 7  

W. Z. P . M  X .

L O K A L E

lAkuszerkil
AKU SZER KA

SMIAL0W5KA
oraz Gabinet Kosme- 
lyczny, usuwa zmarszc? 
M, pieg., wągry łupież, 
brodawki, kurzajki, wy 
paaanie włosów. Mic 
klewlcza 46.

Kamienicę
dochodową w śród­
mieściu — punkt 
wspaniały o 13 mie­
szkaniach sprzeda­
my na dogodnych 
warunkach
Dom K.-h „Z a ­
chęta" MkKiewl- 
cza 1, tel. 9 05

K U P N 0
S P R Z E D A Ż

w dniu 8. VIII 1930 
12368. I. Firm a: „Sznejder Ida" w  W ilnie, ul. II ja tk o w a  1 

Sklep drobnej galanterji. Firma istnieje od 1930 r. W łaściciel 
Szne,aer Ida am. w  Wilnie, ul. Borow a 8 1942 —  VI

12379 1. Firm a: Gielwan Gita" w Opsie, pow . Braslaw - 
skiego. Sklep kolonjalny i resztek łokciowych- Firm a istneje 
od 1930 r. W łaściciel —  Gielwan G ita zam. tam że.

1953—VI.

12342. 1. Firm a: „Slucki M ow sza' w  Lidzie, ul. Suw alska 
' 13. Sprzedaż m aterjałów  piśmiennych i w yrobów  ty.om ow ych 
W łaściciel —  Slucki M owsza zam. w Lidzie, ul. Szkiana 15.

1969 —  VI.

Kupię menie
2  p O t .C  P  Stołowe, baw.alne, ga- 

umeblowane do w yna-binetow e. Adres w re- 
jęcia. Styczniowa 1 dakcji. J. K- 
im 3 ----------------------------- ■—

. ■ - n i f i  sportowe 
■$>€1111 t  Z osobowe 
na 1-go i parę iconi
zupełnie no.ve do 
sp. zedania. ZgtoszeniJ 
tel. — Ro/.wad jwski 
kapitan 19 pap. Nowo 
Wilejka.

PIANINA najsłynniej­
szej wszechświatowej 
firmv .E rard* oraz Bet- 
tinga i K- A. Fibi- 

[gera, uznane za naj­
lepsze w kraju, sprze­
daję ua dogodnych wa­
runkach i odnajmuię. 
Kijowska 4 AUclOW.

A. A R M A N D  I

”> WSfiOD n o c y  s e z
GWIAZD

—  To było w szystko , co mogłem 
w ydobyć od niego tego dnia. Dopiero 
później dowiedziałem  się, w  jak podły 
sposób  Meer nie dopuścił m łodego in­
ż y n i e r  do pana.

—  Niech pan nie rozwleka tak opo 
w iadania!

—  Dobrze, będę się streszczał, kie 
dy pan tego żąda! Z pow odów , k tó­
rych nie znam, ale k tórych się dom y­
ślam, Meer obaw ia ł  się spo tkan ia  p a ­
na z młodym człowiekiem, który tak 
bardzo  tego pragnął. Aby przeszko­
dzić temu. obmyślił genjalną, ale ohyd 
ną kpmbinację. W  jaki sposub  dopiął 
sw ego celu? Na jakich  św iadkach  
oparł sw e osKarżenia? Niemam p o ję ­
cia. Dosyć, że m łody inżynier został 
aresz tow any pod zarzutem  usiłowania 
szan tażu  i o szu s tw a  !

Przew idu jąc  n iebezpieczeństw u 
Pincheloche odsunął się jaknajdale j  za 
stół. Ale były to zbyteczne obaw y: 
Foriolis nie poruszył się naw et. Cios 
był zbyt silny i na  chwilę o bezw ład ­
nił go. G łęboko w strząśn ię ty  tak  nie­
oczek iw aną  w iadom ością  uczuł jedno ­
cześnie coś w  rodzaju  ulgi. Niech„chło 
p a k “ będzie w więzieniu! oby oznacza 
(o zakończenie poszukiw ań, które go 
tak  nużyły i niepokoiły. Zobaczy więc 
„sw ego  ch łopaka" ,  pozna  go, uściska, 
przytuli do s tarego , zbolałego serca.... 
Ach! Prędzej, prędzej trzeba  wszystko 
napraw ić, w ynagrodzić!  W ięzienie? 
G łupstw o! W ystarczy  kilkanaście  mi­
nut czasu, ab y  zdjąć oskarżen ie  z 
„ch ło p ak a"  i w ypuścić  go na wolność! 
Tylko biedakom trudno jes t  w y d o ­
stać się z więzienia. Ale on nie jest 
biedakiem- on może zapłacić  dowolną 
sumę i w szystko  się ułoży ja k n a j lep ie j! 
A że tymczasem „ch łopak"  posiedź-

sob.e, to  i lepiej! Byleby nie dali mu 
uciec!

—  W  jakiem więzieniu siedzi? 
Czy w  „ S an tee"?

—  T ak , tam właśnie  go trzym a­
no.

—  „T rzy m an o "?  W ięc  go już tam 
n iem a? Gdzież go w yw ieźli?

P incheloche p rzes tępow ał n iespo­
kojnie z nogi na nogę. Czuł, że rozmo­
w a  w s tęp o w a ła  na coraz to niebez­
pieczniejsze tory. Fortiotós zaciskał 
znowu groźnie pięscie i pożera ł go 
oczyrna.

—  Ach, nie, niech się pan  uspokoi. 
Sąd uniewinnił go.

Nim zdążył skończyć zdanie, od ­
skoczył w  bok, jak  oparzony , unikając 
ciosu, w ym ierzonego  mu przez Forti-  
olisa. P rzerażony  do najw yższego stop 
nia, zrobił całą ba rykadę  z krzeseł 
przed  sobą, i, wtulony w  kąt, rozpo­
czął dyplom atycznie  układy z miljone- 
re in . ■'

—  Proszę  się uspokoić, na  miłość 
Boską, b łagam  p a n a ' . .  Pan mnie nie 
zrozum iał?  Może źle się w yraziłem ? 
Co ja  tak iego  pow iedziałem , co mogło 
w yw ołać  gniew p a n a ?  P ow ta rzam  Da­
nii, że młodzieniec zosta ł  uniewinnio­
ny i w ypuszczony  z więzienia.

—  Zrozumiałem, zrozumiałem. —  
dławił się i chrypiał Fortiolis, o d su w a ­
jąc  meble i usiłując p rzedostać  się do 
dziennikarza

—  On jest  na wolności, słyszy 
p an ?  W o ln y 1 —  krzyczał z rozpaczony  
Pincheloche.

—  Słyszę,
Zatrzeszczało krzesło w jego  rę ­

kach i barjera , skonstruow ana  przez 
P incheloche‘a. rozpadła  się, torując 
drogę rozgniew anem u Fortio lis‘owi. 
Dziennikarz aż przykucnął na pod ło ­
dze ze strachu

—  Boże, czego pan  chce ode 
m n ie? .....

Fortiolis chwycił za wyłogi jego

m arynarki i zbliżając sw oją  czerwoną, 
w ykrzyw ioną tw arz  do jvgo oczu, 
szepnął.

—  Mów, gdzie on jest,  m ów za­
razi D w adzieśc ia  tysięcy tranków  —  
jeśli powiesz! A nie powiesz —  
śmierć!

—  Niestety! —  zapłakał P inchelo­
che. —  Jes t  to jed y n a  rzecz, której nie 
wiem!

Rozpacz jego  tym razem była tak 
szczera, że Fortiolis uwierzył mu i, 
w ypuszcza jąc  z rąk  jego  marynarkę, 
opad ł z jękiem na fotel.

Żow ód, który go spotkał, był zbyt 
nagły. Nadzieja odnalezienia  Geralda, 
pew ność  p raw ie ,  k tóra  nagle napeł­
niła serce jego nadziemskiem praw ie  
szczęściem, zniknęła równie szybko, 
jak  pow sta ła  Głuchym, niewyraźnym 
głosem  zapytał:

—  Kiedy go wjrpuszczono?
—  Pizedw czora j.
—  W idzia ł go oan po tem ?
—  Nie.
—  Nie wie pan, gdzie on mógł się 

podz iać?
—  Nie mam pojęcia, ale s łysza­

łem, że miano go w ysłać  z Francji.
—  Dlaczego?
—  O ile wiem, nie miał on żad ­

nych papierów . Przyjechał do Francji 
bez paszportu!

Fortiolis milczał długo, pa trząc  
przed siebie tępym, nieruchomym 
wzrokiem.

—  T o  w szystko?
—  W szystko , co dotyczy  inżynie­

ra Geralda. Ale jeżeli pan życzy sobie 
posłuchać doda tkow ych  zwierzeń o 
podłościach p. Meera....

P rzerw ał mu zniechęcony, gestem 
obojętnym i smutnym:

—  Co mnie obchodzi Meer?....
Takim sam ym  gestem, obojętnym i 

ponurym , wyjął książeczkę czekow ą i 
w ypisa ł  czek na sumę, sk łada jącą  s :ę 
z pięciu cyfr.

—  T o  dla pana, za  fatygę, jeże­
li pan znajdzie jego adres, dostanie  
pan drugie tyle, ale bez adresu  lepiej 
się nie zjawiać- wypędzę precz!

Pinchelocne zerknął na cyfrę i roz­
promieniony z zachw ytu  z tak nieocze 
k iw anego datku, zaczął dziękować 
uniżenie.

—  Ach, nic, proszę, —  bronił się 
zmęczony Fortiolis, —  kasa  zam knię­
ta :  zabieraj się oan do stu d jabłów!

M achając czekiem, aby  w ysechł 
a tram ent,  Pincheloche cotal się tyłem 
do drzwi i nagie  zaryczał jak  szalo­
ny:

—  Czek, mój c z e k ! . .
Człowiek, który w  tej chwili wszedł

do pokoju, w yrw ał mu z ręki cenny 
papierek.

—  Co to je s t?  To rozbój! Kra­
dzież!... 1

—  Co to znaczy, Overluc, —  za­
py ta ł  rozgniew any Fortiolis.

D etektyw  odpowiedział mu ponu­
rem spoj 'zen iem :

—  Nie czas  teraz rzucać pienię­
dzmi na wiatr, panie  Fortiolis. A ro z ­
d a w a ć  pieniądze takim łotrom, jak  ten, 
to gorzej niż rozrzucać je na wiatr.

Ł—  Panie!,...
—  Precz s t ą d 1 —  przerw ał mu 

zimno O e r lu c ,  pokazując na drzwi.
Fortiolis zmarszczył brwi:
—  Zdaje  się, że pan jes t  w moim 

dom u?  Ja tylko sam mogę się tu roz­
porządzać!....

U w aga  ta  nie zmieszała de tek ty ­
wa. T ym  samym spokojnym tonem, 
niedopuszczającym  repliki, p rzerwał 
Fortiolisowi

—  Jesteśm y w pańskim, dornu, to 
p raw da , ale nie może pan w ydaw ać  
sądu o rzeczach, o ' których pan nie 
m a pojęcia.

—  Pan  pozwoli, —  próbow ał wal 
czyć Pincheloche,

—  Nie pozwalam ! —  odciął de­
tektyw, —  Ten łoti zdążył już p o w tó ­
rzyć panu osta tn ie  w iadom ości?

Opow iedzia ł  mi o niejakim G era r­
dzie, k tórego pan  nie mógł znaleźć! —  
odpow iedzia ł zimno rozgniew any For- 
tioiis.

—  Pan  się myli! Znalazłem go, 
chociaż zapóźno, zarówno, jak  odkry­
łem szereg innych rzeczy —  niestety 
—  zbyt późno! Czy pan czytał dzisiej­
sze gaze ty?

—  Nie, poczta - jeszcze nie n ade­
szła!.

Overluc w estennął i spojrzał na 
niego smutnie:

—  „B arran co "  skończyło aię. 
W czoraj na giełdzie wyniknął ki-ach 
osta teczny , który spow odow ał is tną 
panikę. Czy on mówił panu o tern?

Fortiolis s tracił oddech na chwilę 
i pa trza ł zupełnie nieprzytomnie.

—  Co?....
—  Mówię praw dę. Akcje były od ­

d aw ane  za grosze. Nie było am atorów  
na  nie. Nikt nie chciał kupow ać  ich.

—  Nikt pie chciał ich kupow ać?  
Ależ ja  kazałem Meerowi skujtywać 
je.

—  Meer uciekł. Czy nie uprzedził 
p an a?

Pincheioche zrobił się mały i nie­
znacznie cofał sie ku drzwiom. W zdu- 
rzony Fortiolis bełkotał:

_  T o   B oże!  ot!
—  A czy ta k rea tu ra  pow iedzia ła  

panu, że inżynier G erard  został a resz ­
tow any  na skutek zeznań tego właśnie 
P incheloche‘a?

Pud strasznem  wejrzeniem Fortio- 
lisa P incheloche aż zachwiał się. P rze ­
rażony do osta tn ich  granic, szukał 
oczym a drzwi. Jednym  susem w ysko­
czył za p róg  i stoczył się na dół. O ver-  
luc pow strzym ał Fortiolisa, k tóry  rzu­
cił się za nim:

—  Niech mu pan da spokoj, niech 
go djabl: węzmą! Ja zrobiłem juz
w szystko, co można było aby  go p o ­
gnębić.

Przez okno w idać  było Pinchelo-

che a, b iegnącego  wzdłuz alei. Z trza­
skiem zam knęła  się furtka ogrouowa.

F o rtio lis  o p a d ł n a  k a n a p ę  i 
u śm ie c h n ą ł się  g o rzk o -

—- Gdzie się obrócić —  wszędzie 
pełno łotrów!

OverIuc spuścił wzrok. Fortiolis 
c iągnął dalej, śmiejąc się nerwowo

—  Tak, to się nazyw ają  ludzie! Do 
syć się już napatrzy łem  im.' Los byw a 
istotnie aż nazby t hojny! Straciłem 
w szystko  za jednym  zam achem ! Ach, 
Overluc, byw ają  w życiu chwile, kie­
dy ręce o p ad a ją  bezsilnie!

. — Nie trzeba  rozpaczać—
Fortiolis skrzywił się:
—  W g lo s ie  p a n a  n iem a p rz e k o n a ­

n ia . I p a n a  los p o d c ią ł?  N ie po w o d zi 
się  p a n u , p rzy ja c ie lu !

—  Nie, —  -odpow iedzia ł ponuro 
detektyw.

—  G łuD Stw o! C ieszę  s ię , ż e  pana  
w idzę . C h o c ia ż  p rz y n o ś 1 m p a r  tak 
s tra s z n e  w ieśc i, je d n a k  w o lę  siyszcć 
je  z u s t p a n a , n iż  k o g o ś  o b ce g o . Tylko 
w  ta k ie j ch w ili, ja k  d z is ie jsz a , Dozna­
je  się  p ra w d z iw y c h  p rzy ja c ió ł.

W idzi pan :  pan je s t  teraz sam przy 
mnie.

Overluc odwrócił się zmieszany. 
S tarzec mówi! dalej, w sta jąc  z miej­
sca i zbliżając się do biurka:

  W y k u p iłem  n ie m ało  akcy j w
osta tn ich  dniach, Overiuc. Jedną  setką 
mniej, jedną  w ięcej  Ile?

_  Ile czego?
—  Ile akcyj p a n  p rz y n ió s ł?
O v e r l u c  w yjął z  k i e s z e n i  całą  Dlikę  

akcyj i położył na stole.
—  P ię ć se t T o  w szy s tk o , co d o s ta ­

łem  od pana. Odnoszę je panu.
—  Słusznie A więc 500 akcyi po 
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